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W ych od zi tr iy razy tygod n iow o: w e w torek , czw artek i sob otę.

P rzed p ła ta : m iesięczn a w yn osi 80  groszy z d oręczen iem  J  zło ty , 
k w arta ln a w yn osi 2 ,40 zł. z d oręczen iem  8^ 0 zł.

W  w yp ad kach  n iep rzew id zian ych  sp ow od ow an ych  siłą  w yiazą  (prze ­

szk ód w  zak ładzie , zm ien ia  p r*cy  1  tp j  ab on en t n ie  m a  p raw h żąd a­

n ia n iedostarczon ych n u m eęp w  lu b  od szk od ow an ia .

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-1 ani. 15 gr. 
n a str . 2-Iam . 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr.

„ Z a ogłoszenia redakcja nie odpowiada.
T elefon N r. 59. Konto czekowe ^P. K. 0. Nr. 145266.

tzcłon k am l d ru karn i * . M iłoszew sk iego w  Nowegimieście n. Brw.

iiiiiiiiinii iiMirMiniiiHriw''i । iiih iiiiit h t

Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 10 października 1936 r.
________________________ ■ _ ....... ........................................................... ...... ....... 1 ■ —

Nr. 118.

Święto nauki i kultury pomorskiej
Pobyt p. ministra W. R. i O. P. prof. Świętosław skiego w Toruniu.

Dostojny 60ŚC żywo Interesował si< potrzebami kulturalno-oświatowymi Pomorza.
U b ieg ła środ a b y ła d la T oru a ia d n iem  

szczegó ln ej w agi; gród K op ern ik a b ow iem  m ia ł 
zaszczy t gościć w sw o ich m u rach M in istra  
W yzn ań R elig ijn ych i O św iecen ia P u b liczn ego  
p rof. d r. W ojciech a S w iętosław sk iego , k tóry  
p op rzes T oru ń p ragn ą ł zap ozn ać się z p otrze ­
b am i ośw ia tow ym i, n au k ow ym i i k u ltu ra ln ym i 
n aszego w ojew ód ztw a.

D zień p ob ytu p . M tn istra w T oru n iu za*  
m ien ił się w  p raw d ziw e św ięto n au k i i k u ltury  
P om orsk iej i ob fitow a ł w szereg m om en tów  
u roczystych .

P. m in . S w iętosław sk i p rayb y ł d o T oru n ia  
w  w torek ran o o god z. 10 ,45 sam och od em z  
P ozn an ia , w tow arzystw ie k u ratora ok ręgu  
sak o ln ego p ozn ań sk o-p om orak iego p d ok tora  
Jak ób ca .

W szkołach toruńskich.
D osto jn y G ość, p o k rótk im op oczynk u w 

m ieszk an iu p . w ojew od y p om orsk iego W ładys ­
ław a R aczk iew ioza , u d a ł się n a w izytację szk ó ł 
toru ń sk ich , gd zie b y ł serd eczn ie w itan y p rzez  
n au csycie ll i m łod zież .

Prsyjęcio delegacyj w Pomorskim Urzędzie 
Wojewódzkim.

N astęp n ie p . M in ister p rzyb y ł d o gm ach u  
P om orsk iego U rzęd u W ojew ód zk iego , gd zie w  
u d ek orow an ej zie len ią  n u li zeb ra ły się liczn e  
d elegacje zrzeszeń k u ltu raln o-ośw ia tow ych .  
P osłu ch an ie od b y ło się w ob ecn ości p . w oje­
w od y R aczk iew icz, p . w icew ojew od y S zczep ań ­
sk iego I p . k u ratora d r. Jak ób ca .

O gółem  p rzyb y ło 13 d elegacy}.
P . M in ister p o zak ończen iu au d ien cji p o ­

d zięk ow ał ob ecn ym  za zap ozn an ie go z p otrze­
b am i P om orza , a T oru n ia w szczegó lności, i 
ob ieca ł w gran icach m ożliw ości p op rzeć w y ­
słu ch an e d ezydera ty .

Pracowita wędrówka po mieście.
W god zin ach p op o łu d n iow ych D osto jn y  

G ość zw ied za ł zab ytk i i in sty tucje n au k ow e  
T oru n ia , w  tow arzystw ie p . w ojew od y  R aczk ie-  
w icza , p . w icew ojew od y S zczep ań sk iego , p o ­
m orsk iego starosty k rajow ego p . Ł ąck iego , 
p rezyden ta m iasta p . K aszel, starosty grod z­
k iego p . B ran iew sk iego , k on serw atora p . d r. 
D alb ora i in n ych p rzed staw ic ie li w ład z.

N ajp ierw p . M in ister u d a ł się d o R atu sza , 
gd zie p . p rez. R aszeja p ow ita ł G o w sa li k ró ­
lew sk iej w  Im ien iu m iasto .

Następnie p. m in ister zw ied ził ciek aw sze  
fragm en ty R atu sza , M u zeu m  i A rch iw u m M iej­
sk ie , in teresu jąc się żyw o zab ytk am i.

W  d a lszej p racow itej w ęd rów ce m in . S w ię- 
to sław sk i zw ied ził K siążn icę M iejsk ą In sty tu t 
B ałtyck i K onserw atoriu m M u zyczne, teren y  
b u d ow y M u zeu m  Z iem i P om orsk iej. N a tere ­
n ie b u d ow y » u zn an iem stw ierdzon o , że ro ­
b oty id ą w  szyb k im  tem p ie n ap rzód .

Na sam k on iec p . M in ister sp ęd ził k ilk a  
m in u t w sied zib ie ok ręgu Z w . N au cz. P ol­
skiego.

Publiczne posiedzenie Tow. Naukowego.
O god z. 17 .30 n astąp ił p u n kt k u lm in acyjn y  

d n ia : U roczyste p osied zen ie p u b liczn e T ow . 
N au k ow ego w  T oru n iu .

S a la „D om u S p o łeczn ego* 4 zap ełn iła się  
p o b rzeg i p u b liczn ością . W k raczającego n a  
salę M in istra zeb ran i p ow ita li p ow stan iem  z  
m iejsc . W p ierw szych  k rzesłach  zasied li p rzed - 
ataw icie ie w ładz cyw iln ych , w ojsk ow ych , z p . 
w ojew od ą R aczk iew iczem  i p . gen . M ak sym o- 
w icz-R aezyń sla im n a czele. P rzyb y ło rów nież  
liczn ie d u ch ow ień stw o k ato lick ie .

N a w stęp ie p re  zee T ow arzystw a  N au k ow e ­
go  k a . p ra ła t M ań k ow sk i w ygłosił p rzem ów ie­
n ie p ow ita lne w  im ien iu  zrzeszeń K u ltu ra ln ych  
i n au k ow ych P om orza , p oru sza jąc m . in . sp ra ­
wę w yższej u czeln i w T oru n iu i p od k reśla jąc , 
że T oru ń staran n ie p rzygotow ał się d o przy­

jęcia w yższej u czeln i p rzez stw orzen ie szeregu  
n au k ow ych p laców ek , jak T ow arzystw a N au ­
k ow ego , In sty tu tu B ałtyck iego , K siążn icy  M iej­
sk iej i in n ych .

N astęp n ie d łu ższe p rzem ów ien ie w ygłosił 
p . m in ister S w iętosław sk i. T reść p rzem ów ien ia , 
k tóre p u b liczn ość często ok lask iw a ła , p od ajem y 
p on iżej :

Znacsenie Pomorza i Terania w życiu 
Polski Odrodzonej.

P an ie i P an ow ie!
N osiłem  się ju ż od d aw n a z m yślą b ezp o­

śred n iego zetk n ięc ia się ze sferam i n au k ow ym i 
i k u ltu ra ln o ośw ia tow ym i T oru n ia . W szyscy  
b ow iem  zd ajem y sob ie d ok ład n ie sp raw ę, że  
ro la tego m iasta , jak też ca łego P om orza w  
życiu d u ch ow ym , k u ltura ln ym i sp o łeczn o-p o­
lityczn ym  w sp ó łczesn ej P olsk i jest b ard ze p o ­
w ażną . Jesteśm y też g łęb ok o p rześw iad czen i, 
że zn aczen ie T oru n ia jak o O środ k a  k u ltu ry p o l­
sk iej n a P om orzu w zrastać b ęd zie z  d n iem  k aż ­
d ym  w m iarę d a lszego rozw oju ca łej R zp litej.

Splot zagadnień.
M u szę w yzn ać p tw arcie , że w ch w ili ob ję­

cia M inisterstw a O św ia ty , n ie p rzyp u szcza łem , 
że d la n a leżytego  p ełn ien ia ob ow iązk ów  sw o ich , 
zm u szon y b ęd ę styk ać się z tak liczn ym i za ­
gad n ien iam i, p ozorn ie w cale n ie zw iązan ym i ze  
szk o ln ictw em , n au k ą , sztu k ą lu b w yzn aniam i 
relig ijn ym i. K on ieczn ość p ozn an ia w ielu d zie ­
d zin żyd a zb iorow ego , w yp ływ a jed n ak b ezp o ­
śred n io z zad ań , k tóre m a d o sp ełn ien ia M in i­
sterstw o  O św ia ty . W szak  on o p ow ołane jest n ie 
ty lk o d o troszczen ia się o w ych ow an ie i w y ­
k szta łcen ie p rzyszłego ob yw atela R zp litej, a 
zw łaszcza o w yrob ien ie jego w oli ch arak teru , 
oraz u gru n tow an ie p od staw  m ora ln ych , a le on o  
m u si tak że  organ izow ać fach ow e p rzygotow an ie 
m ilion ow ych rzesz m łod zieży , ab y m ogły n a le­
życie p ełn ić w ielorak ie fu n k cje w  życiu k u ltu ­
ra ln ym , sp o łeczn ym  i gosp od arczym .

B iorąc p od u w agę  zn aczn e różn ice  w  struk ­
tu rze geograficzn ej, p oszczegó ln ych ziem , zro ­
zu m iem y ła tw o , źe w  różn ych częśc iach  P olsk i 
w ystępow ać m u szą p ow ażn e różn ice w zap ot­
rzeb ow an iu sił fach ow ych , w  p oziom ie p osiad a ­
n ych k w alifik acy j, a n aw et w  u św iad om ien iu  
ro li, jak ą od egrać  m u szą p oszczegó ln i d zia łacze  
w  d an ym  teren ie .

Jeśe łi p oza tym  u w zg lęd n S m y, źe w m iarę 
rozw oju k u ltu ra ln ego i G ospod arczego P olsk i 
zm ien ia ją się d ość zn aczn e w aru n ki p racy i to  
w tem p ie często b ard zo p rzysp ieszon ym , zro - 
au m iem y ła tw o , jak różn orod n e są czyn n ik i, 
k tóre w p ływ ać m u szą n a k szta łtow an ie się n a ­
szych p og ląd ów n a w szystk ie sp raw y , zw iąza ­
n e z k szta łcen iem  i p rzygotow an iem m łod ego  
p ok o len ia d o p rący rea lnej.

P on iew aż zaś p rzygotow an ie fachow e m ło­
d zieży z n atu cy rzeczy w ym aga d łu ższej n au k i, 
b ard zo tru d nym  i od p ow ied zia ln ym zad an iem  
M in isterstw a O św ia ty jest p rzew id zieć n a d łu ż-

Ddańskle pismo o polskiej polityce kolonjalnej.
O sta tn ie w ystąp ien ie m in istra B ecka w G e­

n ew ie w sp raw ie rozszerzen ia sk ład u k om isji 
m an d atow ej, oraz artyk u ł Ilu strow anego K u rje- 
ra C od zien n ego o sp raw ach k o lon ja ln ych w y ­
w arł w p rasie n iem ieck iej b ard zo ożyw ion e  
ech o . N ajd ok ład n iej p o lsk im i p lan am i k o lon ia l­
n ym i za jm u je się k oresp ond en t w arszaw sk i 
G d ań sk iego p ism a „D an ziger N eu ste N ach rich - 
ten “ . P rzytacza jąc p o lsk i p u nk t w id zen ia p o ­
p ieran y od p ow ied n im i d an em i sta tystyczn ym i, 
k orespon d en t w arszaw sk i zw rac sp eja ln ą u w agę 
n a jego zd an iem  n ieud an e p rób y p ion iersk ich  
k o lon iza torów  on az n a k on ieczn ość p rzep row a ­
d zen ia  w ew n ętrzn ej k o lon izacji w sch od n ich częś­
ciach n aszego k raju .

szy ok res czasu n ap rzód , w jak im k ierun k u  
rozw ijać się b ęd zie życie d u chow e, k u ltu ra ln e  
i gosp od arcze d an ego ob szaru . K om p lik u je to  
rzecz p rosta , zn aczn ie p racę organ izacyjn ą Z a ­
rząd u C en tra ln ego i ob ciąża go w ielk ą od p o ­
w iedzia lnością za k ażd orazow o p ow zięte d e ­
cyzje.

U siłu jąc w gran icach m ożliw ości zm n iej­
szyć p raw d op od ob ień stw o p op ełn ian ia b łęd ów , 
k ierow n ik resortu ośw ia ty p ow in ien styk ać się  
m ożliw ie często z g łów n ym i ośrod k am i życia  
n ie ty lk o k u ltu ra ln ego , a le rów nież gosp od ar ­
czego i p rzem ysłow ego , ab y czerp ać stąd b ez ­
p ośred n io m ateria ł rzeczow y , m ogący stanow ić  
d zia łan ia .

K ażd a ziem ia R zp litej szu kać w inn a aa  
w łasn ych  rozw iązań .

P rzech od ząc d o ocen y sy tu acji ob ecn ej, 
m u sim y sob ie zd ać sp raw ę, że w k on sek w en t­
n ym  d a lszym  rozw oju ca łej P olsk i, p ow in n iśm y 
szu k ać d róg d o ca łk ow itego w yzyskan ia  
w szystk ich m ożliw ości, ab y n aród n asz zd o ln y  
i p racow ity , m łod y d u ch ow o i fizyczn ie , św ieży  
w gorących sw ych u czu ciach p atr io tyczn ych  
d la n ied aw n o od rod zon ej O jczyzn y , n ieug ięty  
w  sw ej w oli i p racy tw órczej i k on stru k tyw nej 
zd o ła ł rozw inąć p ełn ię sił d u ch ow ych i fizycz; 
n ych k u n ajw iększem u p ożytk ow i R zeczyp os ­
p o litej, a zarazem  d la n ajk orzystn iejszego p o ­
p raw ian ia w łasn ych w arun k ów  b ytow an ia . Je ­
d n ak że w  p oczu ciu sw ej od ręb ności n arodow ej, 
w zrozu m ien iu w łaściw ej sob ie p sych ik i, jak o  
też od rębn ości struk tu ry p oszozegó ln ycb częśc i 
k raju , n aród n asz p ow in ien  szu k ać sam od zie ln ie 
d róg , p row ad zących d o  rozw iązan ia w szystk ich  
zagad n ień , k tóre staw ia p rzed n im zarów n o  
życie w łasne, jak rów n ież żyo ie in n ych  p ań stw  
i n arod ów .

Jest p rzy tym  rzeczą oczyw istą , że u d zia ł 
w rozw iązan iu  p oszczegó ln ych  p rob lem ów  w ziąć  
m u szą n ajszersze m asy sp o łeczeń stw a , p rzy  
czym k ażd a z p oszczegó lnych ziem R zeczy ­
p osp o litej d ążyć p ow in n a , ab y zarów n o ze  
w zględ u n a in teres ogó lno-p aństw ow y , jak też  
w łasn y , op ierać sta le p od staw ę sw ego d u ch o ­
w ego , k u ltu ra ln ego i gosp od arczego rozw oju  
n a rea ln ych w aru n k ach życia zarów n o w łasn e­
go jak też ca łej R zeczyp ospo litej. W tym  
zn aczen iu zarów n o T oru ń , G d yn ia , jak i ca ła  
Z iem ia P om orsk a m ają d o sp ełn ien ia zad an ia  
tak p ow ażn e, a zarazem tak sp ecy ficzne , że  
ok o liczn ość ta sk łan ia d o szczegó łow ego p rze­
m yślen ia i op racow an ia p rogram u p ostęp ow a ­
n ia z k on iecznością ca łk ow itego  u w zg lęd n ien ia  
w aru nk ów  lok a ln ych .

N ie zn aczy to jed n ak , ab y sąd zić , źe d o ­
tych czas d ok on an o zb yt m ało w w ielu d zied zi­
n ach życia p ań stw ow ego i sp o łeczn ego . P rzy ­
tłoczen i szarzyzn ą d n ia cod zien n ego i p rze ­
w lek łym  k ryzysem  gosp od arczym , n ie d ocen ia ­
m y w łasn ej p ozytyw n ej p racy n a w ielu od cin ­
k ach . D op iero h istoria n aszej ep ok i oee-n i n a ­
leżycie to w szystk o , czego d ok on ano d otych ­
czas z w ielk im  tru d em  i n ak ład em sił. S ąd zę 
jed n ak , źe tem p o , w  jak im  się rozw ija ją in ne  
p ań stw a , p ob u d zą n as d o ak cji jeszcze b ard ziej 
w zm ożon ej i to w n ajróżn orodn iejszych k ie­
ru n k ach .

S zereg w ażn ych zagad n ień ogó ln ych , zw ią ­
zan ych z rozw ojem  n aszych Z iem Z ach od n ich , 
a w ięc zarów n o W ielkop o lsk i i P om orza , jak  
też i Ś ląsk a , p oru szy łem ju ż w tym rok u w  
P ozn an iu p ew n e z n ich , jed n ak ch cta łb ym raz  
jeszcze tu zaak cen tow ać.

M ów ić o p o lskości P om orza , tej p rastarej 
Z iem i p o lsk iej n ie m a p otrzeb y . W sp om n ieć  
ch yb a n a leży ty lk o to , źe k ażdą rob otę p o ­
d ziem ną , sk ierow an ą p rzeciw  rozw ojow i k u ltu -



- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - — - - - -  G Ł O S L U B A W S K I Z Z Z Z Z Z Z Z Z

ry  p o ls k ie j z w a lc z a ć  b ę d z ie m y  w s z y sc y i p o ­
k o n a m y  b e z w z g lę d u n a to , g d z ie s ię o n a  

b ę d z ie p rz e ja w ia ć .
Rozwój Szkolnictwa na Pomorza.

T a k o M in is te r O ś w ia ty  z ra d o ś c ią s tw ie r ­
d z a m , ż e  n a  P o m o rz u  w  s z k o ła c h  p o w s z e c h n y c h ,  
z a w o d o w y c h  i ś re d n ic h  u c z y  s ię o k o ło  1 9 0 .0 0 0  
m ło d z ie ż y , p rz y ty m  w  s z k o ła c h p o w s z e c h n .  
d z ie c i p o ls k ic h  je s t z g ó rą  9 4 % . Ś w ia d c z y  to  d o ­
b itn ie  o P o ls k o ś c i P o m o rz a i o ro z w o ju  s z k o l­
n ic tw a p o ls k ie g o . Z d o ła l iś m y  w  s z y b k im  te m p ie  
z a le c z y ć  ra n y ,  z a d a n e s p o łe c z e ń s tw u p o ls k ie m u  
p rz e z  s y s te m a ty c z n ą  p ra c ę  z a b o rc y , z m ie rz a ją ­
c ą  z a w s z e  d o  s t łu m ie n ia w s z y s tk ie g o  c o  p o is W e . 
N a u w a g ę z a s łu g u je  fa k t , ż e  s z k o ln ic tw o  z a w o ­
d o w e ro z w ija s ię tu  in te n s y w n ie , p rz y ty m  
g a rn ą  s ię  d o  s z k ó ł z a w o d o w y c h  n ie ty lk o  c h ło p ­
c y , a le i d z ie w c a ę ta , z n a jd u ją c o b s z e rn e  p o le  
d la s w e j d a ls z e j p o ż y te c z n e j p ra c y . Z w ła s z c z a  
s z k o ły  h a n d lo w e i rz e m ie ś ln ic z e ro z w ija ją s ię  
d o b rz e  n a  c a ły m P o m o rz u  z G d y n ią  n a  c z e le .  
W ie le z a w d z ię c z a m y  w  te j d z ie d z in ie b a rd z o  
ż y w e m u z a in te re s o w a n iu  s ię k s z ta łc e n ie m  ia -  
w o d o w y m  m ło d z ie ż y  < i o f ia rn e m u  w s p ó łu d z ia ło ­
w i s p o łe c z e ń s tw a  i w ła d z s a m o rz ą d o w y c h  w  
d z ie le o rg a n iz o w a n ia  i o p ie k i n a d  s z k o ln ic tw e m  

z a w o d o w y m .
F a k t te n  z a s łu g u je n a s p e c ja ln e  w y ró ż n ie ­

n ie i u z n a n ie .
W  te n  s p o s ó b p rz y g o to w u je m y m ło d e  p o ­

k o le n ie d o  s p e łn ie n ia n a le ż y c ie o b o w ią z k ó w  
p ra w y c h o b y w a te l i R z e c z y p o s p o li te j , p o m n a ż a ją  
s ię p ra y  ty m  z w a r te  k a d ry  k u p ie c tw a p o ls k ie ­
g o , k tó re  z a w a ż y  n ie ty lk o  n a  ż y c iu  g o s p o d a r ­
c z y m  k ra ju , a le z d o ła p rz y s p ie s z y ć  tę m p o  ro z ­
w o ju h a n d lu  w  G d y n i, n a d a ją c  m u  p re y ty m  
w ła śc iw ą  s tru k tu rę e tn o g ra f ic z n ą  s i ł z a tru d n io ­
n y c h  w  z a m o rsk ie j w y m ia n ie to w a ró w .

Emigracja Pomorzan ku brzegom Bałtyku.

Z w ra e a m  tu  s z c z e g ó ln ą u w a g ę n a  ro z w ó j  
p o r tu p o ls k ie g o . N ie  s ą d ź m y  b o w ie m , ż e s ta n  
o b e c n y G d y n i je s t u k o ro n o w a n ie m p o ls k ie j  
e k s p a n s j i e k s p o r to w e j. P rz e c iw n ie  c a łe  s p o łe ­
c z e ń s tw o  p o ls k ie , a p o m o rs k ie w s z c z e g ó ln o ś c i  
m u s i s o b ie z d a w a ć s p ra w ę , ż e d a ls z e u trz y m a ­
n ie G d y n i w  je j s ta n ie  d o ty c h c te a s y w y m  b y ło ­
b y  d o w o d e m  c o fa n ia s ię w  ty ł , b y ło b y  z a p rz e -  
o z e n ie m  n a s z e g o  n a ro d o w e g o  p ro g ra m u  g o s p o ­
d a rc z e g o  o ra a  n a s z e g o  d ą ż e n ia  k u  m o rz u . G d y n ia  
p o w in n a ro z w ija ć  s ię  d a le j w  ty m  s a m y m  te m ­
p ie c o  d o ty c h c z a s , n ie  ty lk o  p o m n a ż a ją c  o b ró t  
to w a ro w y ,  le c z  p o w ię k s z a ją c  ró w n ie ż w ie lo k ro t­
n ie  s w e z a lu d n ie n ie  p rz e z in te n s y w n y  i s ta ły  
d o p ły w  lu d n o ś c i p o ls k ie j , a  u w ła sz c z a  p o ls k ic h  
rz e m ie ś ln ik ó w , p o ls k ic h h a n d lo w c ó w  i in n y c h  
n a le ż y c ie fa c h o w o p rz y g o to w a n y c h  p rz e d s ta w i­

c ie li p o ls k ie j in te l ig e n c ji .
N a c z e ln y m  z a d a n ie m P o m o rz a  w  ty m  z a ­

k re s ie  je s t, a b y p o r t p o ls k i i m a ry n a rk a  h a n ­
d lo w a c z e rp a ły  s w e  s i ły  w  z n a c z n e j m ie rz e z  
e m ig ra c j i P o m o rz a n k u  b rz e g o m  B a łty k u .

N ie  m n ie js z ą  ro lę  o d a g ra ć  p o w in n o  P o m o rz e , 
ja k o n a jb liż s z e z a p le c z e G d y n i w  d z ie d z in ie  
z a s ila n ia je j n a jró ż n o ro d n ie js z y m i w y tw o ra m i  
w ła sn e j p ro d u k c ji . W ie m y  o  ty m  w s z y s c y , ż e  
c a ła  P o ls k a  m a n a s ta w io n y  s w ó j e k s p o r t h a n ­
d e l z a m o rs k i. J e s t rz e c z ą  n a tu ra ln ą , ż e Z ie m ia  
P o m o rsk a d u d n i p o d  m ia ro w y m  s tu k o te m  k ó ł  
d z ie s ią tk ó w i s e te k p o c ią g ó w b u rn u s o w y c h ,  
p rz e b ie g a ją c y c h  c o d z ie n n ie p rz e z  m ia s ta  i w s ie ,  
p o la i ła sy  p o m o rsk ie . N ie z n a c z y  to  w s z a k ż e , 
a b y  o b o k  ty c h  z d a ła id ą c y c h  l in i i k o le jo w y c h  
k u  p o r to w i g d y ń sk ie m u  n ie m ia ły  s ię z b ie g a ć  

l ic z n e a r te r ie  k o m u p ik a c ji lo k a ln e j.

S k rz y n k a  z  a m e ty s tu
P O W IE Ś Ć

1 7  (C ią g  d a lsz y ) .

C z e m u s p o g lą d a s z  p a n i n a m n ie n ie d o w ie ­

rz a ją c y m  w z ro k ie m ?
—  B o m e p o w in ie n e ś p a n d a w a ć w ia ry  

k ła m s tw u , b o  je s te ś  z b y t d o b ry m  c z ło w ie k ie m ,  
iż b y ś m ia ł p a ś ć o f ia rą  z łu d z e ń . M ło d s z e , n iż e li  
c io tk a u s ta w y d a ły ó w k rz y k p rz e ra ź liw y .. .  
R a d z ę  d i, p a n ie  S in c la ir , n ie c h a j ś lu b  tw ó j n ie  

o d b y w a s ię  ju tro .

P rz e z  te n  c z a s  p rz e c h a d z a łe m  s ię  p o s ie n i 
w ś m ie r te ln y m  n ie p o k o ju . K H k a r la ś c ie ra z y  
z a w ra c a łe m  d o  d rz w i b ib ljo te k i, g d y  n a ra z  ro z ­
w a r ły  s ię  z  t r z a s k ie m  i w y b ie g ła  z  n io h  D o ro ta .  
U jrz a w s z y  m n ie , d rg n ę ła , a le b y ła w id o c z n ie  
w d z ię c z n a  z a  to , ż e  je j n ie p ró b o w a łe m  z a trz y ­
m a ć i s p ie sz n ie  w e s z ła n a  s o h o d y . J a  p o d ą ż y ­

łe m  d o  b ib lio te k i .

Z a s ta łe m  S in e la ir 'a  s ie d z ą c e g o p ra y s to le ,  
z g ło w ą u k ry tą w  d ło n ia c h . O d p ie rw sz e j  
c h w il i z ro z u m ia łe m , ż e z a s z ła  a jm ia n a  w  p o ło ­
ż e n iu  n e s z e m ; n ie m y ś lą c o s o b ie , z b liż y łe m  
s ię d o  m e g o  p rz y ja c ie la i p o ło ż y łe m  m u rę k ę  

n a ra m ie n iu .

D rg n ą ł, a le n ie p o d n ió s ł o c z u ; p rz e m ó w ił  
d o p ie ro  p o  d łu ż sz e j c h w il i ,

—  B y łe m  s z a le ń c e m ! —  z a w o ła ł . —  W i­
d z ia łe m  je j p rz e ra ż e n ie , g d y o b ja w iłe m  c h ę ć  
ro z m ó w ie n ia  s ię  z D o ro tą . M u s ia ły  z o s ta ć  ś la -

P ra g n ie m y  te ź w s z y s c y , a b y  s e tk i i ty s ią ­

c e a u t c ię ż a ro w y c h , p ę d z ą c y c h  k u  G d y n i z to ­
w a ra m i z P o m o rz a , ś w ia d c z y ły  w y m o w n ie , ź e  
P o m o rz e  je s t is to tn ie n a jb liż s z y m z a p le c z e m  
p o r tu g d y ń s k ie g o i ż e P o m o rz a n ie u c z y n il i 
w s z y s tk o , a b y  p o r t te n  d la  c e ló w e k s p a n s j i 
w ła sn e j d lo m o ż liw y c h  g ra n ic  w y z y s k a ć .

W  ty m  z n a c z e n iu z w ię k s z e n ie z a lu d n ie n ia  
G d y n i, m y ś l, o  z a s p o k o je n iu  w s z y s tk ic h  p o trz e b  
p o r tu ja k te ż k a ż d e g o p rz e b y w a ją c e g o ta m  
s ta tk u , s ta ć s ię p o w in n a z a d a n ie m  n a c z e ln y m  
w s z y s tk ic h  s fe r g o s p o d a rc z y c h P o m o rz a . R y ­
b a c y , ro ln ic y , o g ro d n ic y , p ro d u c e n c i w a rz y w a ,  
k o n s e rw  i m ię s a , rz e m ie ś ln ic y i k u p ie c tw o — • 
w s a y sc y p o w in n i d o s to s o w y w a ć te m p o s w e j 
p ra c y , te m p o  ż y c ia ! s w o ic h  w a rs z ta tó w  d o  ro z ­
w o jo w e g o  te m p a p o r tu g d y ń sk ie g o , a w ie le  
w y tw o ró w  Z ie m i P o m o rsk ie j s ta ć s ię p o w in n o  
ź ró d ło m  e k s p o r tu  m o rs k ie g o .

N ie m n ie js z e  z n a c z e n ie p rz y w ią z y w a ć n a ­
le ż y  d o ro z w o ju s z tu k i lu d o w e j p o m o rs k ie j .  
J e j ro z w ó j p o w in ie n n a s y c ić n ie ty lk o ry n e k  
w e w n ę trz n y , a le  s ta ć s ię ź ró d łe m  e k s p o r tu i 
i w z m o ż o n e g o h a n d lu  n a te re n ie p o r tu g d y ń ­

s k ie g o .
Zycie kulturalne Torunia i jego misja.
W  z w ią z k u  z ro z w o je m  e k s p a n s j i g o s p o ­

d a rc z e j P o m o rz a m ó w iłe m d o tą d m o ż e z b y t  
w ie le o z a g a d n ie n ia c h  g o s p o d a rc z y c h . U c z y n i­
łe m  to  w  p rz e ś w ia d c z e n iu , ż e c h y b a n ik t n ie  
z ro b i m i z a rz u tu , ż e  ją k o  p ro fe s o r k tó ry  p rz e z  
d łu g ie  la ta o d d a w a ł s ię n a u k o w e j p ra c y  b a d a w ­
c z e j , n ie d o s ta te c z n ie d o c e n ia m  d o n io s ło ś ć d o ­
ty c h c z a s o w y c h  w y s iłk ó w  p rz o d u ją c y c h s i ł m te -  
ie k tu a ln y c h  s p o łe c z e ń s tw a  p o m o rs k ie g o . P ra c ę  
tę c e n im y  w s z y s c y  w y s o k o , w s z ry s c y te ź p ra ­
g n ie m y , a b y  ją  d a le j ro z w ija ć i p o m n a ż a ć w  
z a k re s ie  ro z w o ju  n a u k i , p ra c y  tw ó rc z e j b a d a ń  
ro z m a ity c h , z w ią z a n y c h  z a ś p rz e d e w s z y s tk im  

z  Z ie m ią P o m o rs k ą .
W ła ś c iw y  b o w ie m  ro z k w it N a ro d u i P a ń ­

s tw a  p e łn ia  ż y c ia , je s t n ie d o p o m y ś le n ia b e < z  
w y trw a łe j i in te n sy w n e j p ra n y  n a d  ty m w s z y ­
s tk im , c o s ta n o w i o  is to tn e j k u ltu rz e d u c h o w e j 
n a ro d u . M o c f p o tę g a  P a ń s tw a  o p ie ra  s ię i n a  
w a r to ś c ia c h  d u c h o w y c h , n a n a u c e , tw ó rc z o ś c i  
i g łę b s z e j k u ltu rz e i n a s i le f iz y c z n e j i ro z w o ­

ju  g o s p o d a rc z y m .
W  d z ie d z in ie p ra c y  k u ltu ra ln e j T o ru ń p o ­

s ia d a  p rz e p ię k n e  s ta re  t r a d y c je , m a te ź o rg a n i ­
z a c je w s p ó łc z e s n e , n a k tó ry c h  ro z w ó j k u ltu ry  
o p ie ra s ię i n a d a l o p ie ra ć  m o ż e . T o w a rz y s tw o .  
N a u k w  T o ru n iu , l ic z ą c e  z g ó ra  la t 6 0 s w e g o <  
is tn ie n ia , p rz y c z y n iło s ię  d o  p o g łę b ie n ia ż y c ia  
d u c h o w e g o  P o m o rz a , p ro m ie n iu je n a in n e o b - t

G e n e ra ln y  a ta k  n a M a d ry t  

ro z p o c z ą ł s ię
W stolicy zapanowała panika

L O N D Y N . A g e n c ja R e u te ra d o n o s i , ź e w  
d n iu  d z is ie js z y m  ro z p o c z n ie s ię g e n e ra ln y  a ta k  
w o js k  p o w s ta ń c z y c h  n a  M a d ry t , k ie ro w a n y  o s o ­
b iś c ie  p rz e z  T a la v e ra s  V a le ra , z d o b y w c ę  T ó le d a .  
U d e rz e n ie  n a s tą p i w  t r z sc h  k ie ru n k a c h  n a Ń a -  
v a lc a rn e ro , A ra n ju e z i I l lo s c a z . O g ó ln ie p rz y ­
p u s z c z a ją , ź e  A ra n ju e z  i I l lo s c a z  s tą w ią ty lk o  
n ie z n a c z n y  o p o r .

D o  M a d ry tu  w y s ła n o u lt im a tu m , g ro ż ą c e  
a ta k ie m p o w ie trz n y m  i s u ro w y m i re p re s ja m i,  
w  ra z ie  je ś l i m ia s to  o d m ó w i p o d d a n ia  s ię . L o t ­
n ic y  p o w s ta ń c z y  z rz u c il i n a  M a d ry t ty s ią c e  u lo ­
te k , d o n o s z ą c y c h  o  w y s ła n iu  u lt im a tu m .

d y  p o  p a lc a c h , z ta k ą  s i łą c h w y c iła w ó w c z a s  
m o je ra m ię . P o c z y ty w a łe m  z a  n e rw o w o ś ć k o ­
b ie c ą  to , w  o z e m  m n ie j z a ś le p io n e  o c z y  b y ły b y  
w y k ry ły  w y s tę p e k . R a d b y m , iż b y  s a m  z a p a c h  
p ró ż n e g o f la k o n ik a m ó g ł z a b ić  m ę ż c z y z n ę . N ie  
p o trz e b o w a łb y m  z b liż y ć  s ię d o  d rz w i o ra n ż e r ii  
i s p o jrz e ć  je j ra z  je sz c z e  w  o c z y .

U ją ł W  rę k ę  z ło w ro g ą  s k rz y n e c z k ę  ; o b ra c a ł  

n ią  w s p o s ó b ra n ią c y d o tk liw ie m o je s e rc e .  
W y ją łe m  m u z d ło n i d e lik a tn ie z d ra d z ie c k ie  
c a c k o  i z m o ż liw y m  s p o k o je m  z e p y ta łe m : , :

—  C o z n a c z y ta  n o w a  ta je m n ic a ?  D la  c z e g o  
p rz y p is u je s z A lb e r ty n ie w in ę , o k tó rą p rz e d  
p ó ł g o d z in ą  o b w in ia liś m y  w y łą c z n ie  D o ro tę  ?

—  B o  D o ro ta z a b ra ła ty lk o p u s tą s k rz y ­
n e c z k ę , a f la k o n ik ! . .. n ie s z c z ę s n y  f la k o n ik  w y ­
ję ty b y ł p o p rz e d n io . P a m ię ta s z , W a lte rz e ,  
b ia łą  je d w a b n ą s u k n ię , d o jrz a n ą p rz e z p a n a  
A rm s tro n g a w  ty m  p o k o ju ? .. . N ie m o g ę m ó w ić  
d łu ż e j; o b o w ią z e k  k a ż ę  m i ta m  s p ie s z y ć .

W s k a z y w a ł n a d rz w i o ra n ż e r i i. C o fn ą łe m  
s ię , p y ta ją c , c z y  m a m  s ta n ą ć  z n o w u  n a  s tra ż y  

w  s ie n i.
—  R z e c z to  d la m n ie o b o ję tn a —  rz e k ł ,  

p o trz ą s a ją c g ło w ą , —  W s z y s tk o je s t m i ju ż  
o b o ję tn e . S ą d z ę n a w e t, ż e le p ie j, iż b y ś tu  

p o z o s ta ł .
P rz y s tą p ił z n ie m a ły m  w y s iłk ie m  d o  d rz w i  

o ra n ż e r i i. O d w ró c iłe m  g ło w ę , s e rc e  m o je  p rz e ­
p e łn io n e b y ło  w s p ó łc z u c ie m  d la m e g o p rz y ja ­
c ie la . Z a ra z  je d n a k  p o b ie g łe m  z a n im , u s ły ­
s z a w s z y  S in c la ira  w o ła ją c e g o  g ło s e m  d rż ą c y m .:

—  O d e s z ła . Z a p o m n ia łe m , ź e  d ru g ie d rz w i  

p ro w a d z ą  d o  s ie n i.

s z a ry  R z e c z y p o s p o li te j . K ilk a  la t p ra c y In s ty ­
tu tu  B a łty c k ie g o  w y k a z a ło  d o b itn ie , ja k w ie le  
ju z z d z ia ła ła  i z d z ia ła ć  m o ż e n a d a l ta in s ty tu ­
c ja d la k u ltu ry  p o ls k ie j i d la ro z s z e rz a n ia n a ­
s z y c h  w p ły w ó w  z a g ra n ic ą . Id ą c  p o te j l in j i 
d a le j , T o ru ń m o ż e z n a c z n ie ro z s a e rz y ć s w ą  
a k c ję , u s ta la ją c c o ra z  to  b liż sz y  k o n ta k t z  u c z e l­
n ia m i a k a d e m ic k im i z U n iw e rs y te te m  P o z n a ń ­
s k im  n a -C z e le . W  c h w il i o b e c n e j n ie m o ż e m y  
m y ś le ć o  re a liz o w a n iu  p lo n ó w  d a lsz y c h , je d n a k ­

ż e a m b ic ją  T o ru n ia c a łe g o p o m o rz ą b y ć p o ­
w in n o , a b y  w  p rz y s z ło ś c i p rz e rz u tw o rz e n ie  u n i­
w e rsy te tu  w y tw o rz y ć w ię k sz e o g n is k o p ra c y  

n a u k o w e j i d y d a k ty c z n e j .
D z ię k i z ro z u m ie n iu d o n io s ło ś c i ro l i , ja k ą  

m a d o  s p e łn ie n ia  P o m o rz e z T o ru n ie m  n a  c z e le ,  
p ra c a  n a d  re a l iz a c ją  w ie lk ie g o p ro g ra m u ro z ­
w o ju  c a łe j Z ie m i P o m o rs k ie j p o s tę p o w a ć  b ę d z ie  
w  c o ra z s z y b s z y m  te m p ie , p rz y c z y n ia ją c s ię  
ty m  s a m y m  d o  w s z e c h s tro n n e g o  ro z w o ju R z e ­

c z y p o s p o li te j P o ls k ie j .  ' i "t
D o  te j p ra c y , d o re a l iz o w a n ia w ła ś c iw e j  

ro l i P o m o rz a  w  ż y c iu P o ls k i m u lim y  p rz y g o to ­
w y w a ć fa c h o w o  a z w ła s z c z a id e o w o m ło d z ie ż  
p o m o rs k ą . J e j b o w ie m  w u d z ia le p rz y p a d n ie  
d o p ro w a d z e n ie  d o  k o ń c a d z ie ła , k tó re g o p o d ­
w a lin y  z a k ła d a  o b e c n ie s ta r s z e  p o k o le n ie .

N a  ’k o ń c u p o s ie d z e n ia , p re z e s k s . p ra ła t  
M a ń k o w sk i w rę c z y ł p . M in is tro w i m e m o rja ł w  
s p ra w ie  p o trz e b  u a u k o w o -k u ltu ra ln y c h  T o ru n ia  

i P o m o rz a .

S a m o lo ty  p o w s ta ń c z e  z b o m b a rd o w a ły ró w ­
n ie ż d ro g i k o le jo w e , m o s ty , k o s z a ry  i w s z y s tk ie  
fo r ty f ik a c je , z n a jd u ją c e w  p o b liż u M a d ry tu . < ■'

W  s to lic y  p a n u je p a n ik a .

S E V IL L A . R a d io s ta c ja p o w s ta ń c z a  k o m u ­
n ik u je : N a f ro n c ie  O v ie d o p a n u je s p o k ó j . N a  
f ro n c ie T o le d o  n a  o d c in k u  I l le sc a s p o w s ta ń c y  
z a ję l i m ia s to  P o r t il lo . W  c z a s ie w a lk i w o jsk a  

rz ą d o w e  s tra c i ły  1 0 0  z a b ity c h .

W  b itw ie p o d  S a n ta c ru z  d e l R e ta m a r w o j­

s k a  rz ą d o w e  p o p io s ły  c ię ż k ie  s tra ty .
W o js k a  rz ą d o w e o s trz e l iw a ły g w a łto w n ie  

N a ^ a l-P e ra l .

O s ta tn ie  b o m b a a d o w a n ie M a d ry tu  p rz e z s a ­
m o lo ty p o w s ta ń c z e w y w o ła ło p o p ło c h  w ś ró d  
m ie s z k a ń c ó w  s to lic y  i s p o w o d o w a ło d u ż e s tra ­
ty . D w o rz e c  z o s ta ł  s i ln ie  u s z k o d z o n y , ja k  ró w ­

n ie ż fa b ry k a  b re n k  . , 8

Ewakuację już rozpoczęto
V A L L A D O L IT . 3 0 s a m o lo tó w p o w s ta ń ­

c z y c h b o m b a rd o w a ło l in ię k o le jo w ą ^ lo tn isk o  
i -k o sa a ry  w  M a d ry c ie . P rz y  te j o k a z jt z rz u c o ­
n o  u to tk i d o . lu d n o ś c i. E w a k u a c ja  M a d ry tu  ro z ­
p o c z ę ła s ię . O s o b o m  n ie z d o ln y m  d o  w a lk i w y ­
d a n e  ś ą  p rz e p u s tk i n a  w y ja z d  z M a d ry tu .

Autobus rozbity na szosie.
2 osoby ciężko ranne — reszta lżej.

N a d ro d z e , p ro w a d z ą c e j a >  K a lisz a -d o  Ł o d z i  
p o d S z c z y tn ik a m i, w y d a rz y ła s ię k a ta s tro fa  
a u to b u s o w a , w  k tó re j o f ia rą  p a d ło  k ilk u  p a s a ­

ż e ró w  i s z o fe r .  :
U b . s o b o ty w ie c z o re m  o g o d z . 7 z K a lis z a  

w y je c h a ł d o  Ł o d z i a u to b u s S p ó łk i A u to b u s o ­
w e j, p ro w a d z o n y p rz e z s z o fe ra T e o d o ra C e re k -  

w ic k ie g o . , ?
S z o fe r G e re k w ic k i o d n ió s ł b a rd z o  c ię ż k ie  

ra n y , ja k  ró w n ie ż je d e n  z p a s a ż e ró w  p . K a ro  
G a b . R e s z ta p a s a ż e ró w  o d n io s ła lż e js z e  

: o b ra ż e n ia . > ■ -

W s z e d łs z y  d o  o ra n ż e r i i, z a s ta łe m  b ie d a k a  
w ś ró d  d rz e w  p a lm o w y c h , z  o c z y m a  n tk  4  io n e m i 
w p u s ty fo te l i ro z rz u c o n e d o k o ła  ’ l iś c ie  z  
o s k u b a n y c h  ró ż . Ń ie  z a p o m n ę n ig d y w y ra ju  
je g o  tw a rz y  w ó w c z a s ; w  p ó ł z m ro k u  ta m  p a ­
n u ją c y m  w id o c z n e m  b y ło *  s i ln e , g łę b o k ie w z ru ­
s z e n ie n ie s z c z ę ś l iw e g o ^ c z ło w ie k a . * ' .

Ogarnia wszystkich uczucie przykrego 
przymusu.

O d ra d z a łe m S in c la iro w i d a ls z e te j n o c y  
d o c h o d z e n ie s p ra w y . W id z ia łe m , ż e w s ta n ie  
je g o  w y c z e rp a n ia  k a ż d y  n o w y  w y s iłe k b y łb y  
t ru d n y . R o z s ta l iś m y s ię fe d y , w y s z e d łsz y  z  
b ib lio te k i i p o w ró c iłe m d o s w e g o p o k o ju .  
D z iw n e m  to  s ię w y d a w a ć m o ż e , a le z a s n ą łe m  
z a ra z  s n e m  tw a rd y m ; z b u d z iło m n ie d o p ie ro  
s tu k a n ie d o d rz w i z ra n a . O tw o rz y w s z y je ,  
u jrz a łe m  S in c la ir ‘a z e w z ro k ie m  b łę d n y m , w ło ­
s a m i w  n ie ła d z ie . G d y w c h o d z ił , ro z le g ł ś ię  
w  s ie n i o d g ło s d z w o n k a , z w o łu ją c e g o ń a  

ś n ia d a n ie .

—  Ń ie s p a łe m  w c a le —  rz e k ł —  c h o d z iłe m  
c a łą  n o c p o  s ie n i, ro z m y ś la ją c , ja k rz e c z c a łą  
u p o z o ru ję  p rz e d A rm s tro n g a m i. N ie w s p o m i­
n a łe m  p rz e d  n ik im  o s z c z e g ó ła c h , m a ją c y c ł^ d la  

m n ie z n a c z e n ie  ta k  s tra s z n e j t r a g e d ii . C z y  s ą ­
d z is z , ż e ź le p o s tą p iłe m ?  S k o ro je d n a k c h c ia -  
łe m  o s ło n ić  D o ro tę , c z e m u ż n ie m ia łb y m  u c z y ­
n ić te g o  s a m e g o  d la  A lb e r ty n y  ?  ? < •

„ —  W y p a d a ło  c i to u c z y n ić —  o d p a r łe m  
o c z y  n a s z e je d n a k  u n ik a ły s ię w z a je m n ie , . ?

. . . (C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
■ ■ • . ■ .■> • . ;  < .'1  J .? - .
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4- Spęd bąkonów w Biskupcu
o d b ę d z ie  s ię  d n ia 1 2 . X . 3 6 . r . j a k  n a s tę p u je :

G o d z . 6 .—  L ip in k i , S z w a r c e o o w o ,  6 .3 0  W o n ­

n a , O ś ó w k a , S tu d a , B u c z e k , B ie l ic ę 7 .2 0  W a w -  
r o w ic e ,  7 .4 0  S k a r l in ,  B a b a lic e , S ę d z ic e , 8 .— K r o ­

to s z y n y , Ł ą k o r z , G r y ź l in y , S u m in .

I n s t r . P . I . R . F u r m a ń c z y k .

Kronika.
Ńąwemiasto, d n ia  9  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 6  r.

P ią te k  f  D io n iz e g o , L u d w ik a
S o b o ta  F r a n c is z k a  B o r g . P a u l in y
N ie d z ie la  G e r m a n a , F ir m in a

> P o n ie d e ia łe k M a k s y m i lia n a  m . E u s ta c h e g o

• S ło ń c a : w s c h ó d  o  g o d z . 5 .5 2  z a c h ó d  o  g o d z . 1 6  5 4

Zgon sędziwego kapłana
ś.p. ks. Augustyn Masłowski proboszcz tylicki.

' • Tylice. W  u b . s o b o tę  o  g o d z . 1 6 .1 5  z m a r ł w  s z p l-  
' t a lh  p o w . w  N o w y m m ie ś e ie d łu g o le tn i p r o b o s z c z p a r a f i i  

ty l i c k ie j ś . p . k s . A u g u s ty n  M a s ło w s k i w  6 8  r o k u  ż y c ia  a 

4 2  r o k u  k a p ła ń s tw a . Z m a r ły  u r o d z i ł s ię  w  B r u s a c h , p o w .  
c h o jn ic k im , w  r o k u  1 8 6 9 . Ś w ię c e n ia  jk a p ła ń s k ie  

'w  P e lp l in ie  w  r . 1 8 9 5 , p o  c z y m  p r z e z s z e r e g l a t  b y ł w i ­
k a r iu s z e m  w *  T c z e w ie , z  k o le i p r o b o s z c z e m  p a r a f i i  w  B u c z ­
k u  i O s iu , g d z ie s p r a w o w a ł  o b o w ią z k i d u s z p a s te r z a  p r z e z  

1 6  l a t . P a r a f ię  ty l i c k ą  o b ją ł ś .p . k s . M a s ło w s k i  w  r o k u  1 9 2 0 .  
W  c ią g u 1 6 - le tn ie g o t a m  p o b y tu , r o z w in ą ł ś .p . z m a r ły  
o b o k  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j , b o g a tą  d z ia ła ln o ś ć  w e  w s z y s t ­
k ic h  k ie r u n k a c h  ż y c ia  z b io r o w e g o  s w e j p a r a f j i , o ta c z a ł  j ą  
t r o s R li .w ą  o jc o w s k ą  .o p ie k ą ,  - i ?  p o z o s ta ły c h  b e z
s w e g o  p r z o d o w n ik ą  w ie r n y c h  j e s t  d u ż y  1 s z c z e r y .

N ie c h  o d p o c z y w a  w  s p o k o ju  !
E k s p o r ta c ja  z w ło k  ś .p . k s . p r o b o s z c z a  M a s ło w s k ie ­

g o  z  p le b a n i i  'd o  k o ś c io ła p a r a f ia ln e g o o d b y ła s ię w e  
4 r o d ę ‘ d n ia  7  b m '. o  g o d z . 1 6 . P o g r z e b k tó r y  o d b y ł s ię  w  
d n iu  W c z o r a j s z y m  p r z e d p o łu d n ie m , p r z e m ie n i ł s ię  w  w ie l-  

‘k ą  m a n if e s ta c ję p a r a f j i ty l i c k ie j d la  s w e g o n a j le p s z e g o  

D u s z p a s te r z a .
• . # i i ' ‘

// Na ślubnym kobiercu.
NoWemiasto. W e c z w a r te k d n ia  8  p a ź d z ie r n ik a  

h ś . w  k o ś c ie le  p o d  w e z w . ś w . M a r c in a  w  P o z n a n iu  z o s ta ł  
p o b ło g o s ła w io n y  z w ią z e k  m a łż e ń s k i p o m ię d z y  p . H e n r y k ą  
M u s z y ń s k ą  z P o z n a n ia  a  p . B o n i f a c y m  G ę s tw ic k im  k u p -  

. .e e m  z  N o w e g o łn ia s ta  i p r e z e s e m  A k c j i K a to lic k ie j o k r ę ­

g u  n o w o m . ’ , ,  . . . .
M ło d e j P a r z e „ S z c z ę ś ć B o ż e “ n a  d a ls z e j w s p ó ln e j  

d r o d z e  ż y c ia .

Zaszczytift odznaczenie m. Nowegomiasta
■ i lego włodarza.

N o w e m ia s to . J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  w  d r u -  

j f g ie i p o ło w ie  p a ź d z ie r n ik a  p r z y b ę d z ie  d o  N o w e ­
g o m ia s ta  d e le g a c ja  p u łk u , k tó r y  o s ta tn io  g o ś c i ł  

'w  n a s z y m  m ie ś c ie , b y  u d e k o r o w a ć  M ia s to  o r a z  
j e g fo  B d r m is t f z a h o n o r o w ą o d z n a k ą p u łk o w ą .  
Z a s z c z y tn y m  ty m  w y r ó ż n ie n ie m  p r a g n ie w o j-  

'S k o  w y r a z ić  s w e p o d z ię k o w a n ie i w d z ię c z n o ś ć  

z a  s e r d e c z n e  i g o r ą c e  p r z y ję c ie ,  j a k ie g o  d o z n a ­

ło  o d  s p o łe c z e ń s tw a  i w ła d z  m ie j ik ie h .
‘ W z n io s łe  c h w i le  z w ią z a n e  z  p o b y te m  .w o j­
a k a  w  n a s z y m  m ie ś c ie  ś w ie ż o  j e s z c z e  tk w ią  w  
n a s z e j p a m ię c i i z  ty m  w ię k s z ą w d z ię c z n o ś c ią  

p r z y jm ie m y z a s z c z y tn e o d z n a c z e n ie . B ę d z ie  
o n o  j e s z c z e  j e d n y m  ś w ia d e c tw e m  ż y w e j i n ie ­

r o z e r w a ln e j s p ó jn i , j a k a  w ią ź e  N a r ó d z A r m ią .

Necz piłki nożnej.
Nowemiasto. M e c ż  p o m ię d z y  I I d r u ż . „ S o k o ła * ' z  

L u b a w y , a  G .K .S . z a p o w ie d z ia n y  n a  1 1 . X . 3 6  n a  g o d z . 3 .1 5  
z o s ta n ie  r o z e g r a n y  w  t ą  s a m ą  n ie d z ie lę , l e c z  o  g o d z  1 .3 0 .  
M e f iz  - i a p o w ła d a s ię  in te r e s u ją c o  z  p o w o d u  r ó w n y c h  s i ł  
o b u  d r u ż y n .  ' Z a r z ą d .

* .f Pókaz owocarsko-warzywnlczy.
¥.•»¥ Nowemiasto. Z in ic ja ty w y  P o m o r s k ie j Izby R o l­

n ic z e j  .z o s ta ł z o r g a n iz o w a n y  p r z e z  T o w a r z y s tw o R o ln ic z e  
P o w ia to w e  w  N o w y m m ie ś e ie  p o k a z  o w o c a r s k o - w a r z y w n i -  
c z y  w  o b u  m ia s ta c h  n a s z e g o  p o w ia tu . W  N o w y m m ie ś e ie  
p o k a z  t e n  o d b y ł s ię  w e  w to r e k d n ia 6 p a ź d z ie r n ik a  b r .  
n a  s a l i R a d y  P o w ia to w e j .
W P o k a z  o tw o r z y ł c z ło n e k  Z a r z ą d u  P o w . T . R . P . k s .  
p r ó b . Z a b r o c k i z  N ie m . B r z ó z ią , w ita ją c  p r z e d s ta w ic ie la  
S ta r o s tw a  p . v - s ta r o s tę  B u d n ik a , p . in ż . K ę p k ę p r z e d s ta ­
w ic ie la  S z k o ły  G łó w n e j G o s p o d a r s tw a  W ie js k ie g o , p . in |t .  
F id le r a  z  P .  I . R ., p . in ż . S e h u lc a  z  P . I . R ., p . I g le w s k ie g o  
d y r . 4 S z k o ły ;  R o ln ic z e j w  B r o d n ic y , p .  P a w l ik a  K o m .  Z ie m s ­
k ie g o  z  B r o d n ic y , p . in ż . T e m p le ra  z  P o z n a n ia , p . Z m y ś -  

• I M f e k ie g ó  in s tr . T R P ; z B r o d n ic y i p . L e n d z io n a in s tr ,  
o s a d n ic z e g o  P .I .R . z  B r o d n ic y .

P o  o tw a r c iu  i k r ó tk im  p r z e m ó w ie n iu k s . p r z e w o d ­
n ic z ą c e g o  p r z e m ó w i ł*  w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  p . v - s ta r o s ta  
B u d n ik , w y r a ż a ją c  w  im ie n iu s a m o r z ą d u t e r y to r ia ln e g o  
p z n a n ie  ^ a  t e g o r o d z a ju  p o c z y n a n ia  i p r z y o b ie c u ją c  p o ­
p a r c ie ." ■

P o c z e m  n a s tą p i ły  r e f e r a ty  p . in ż . F id le ra  i p . in ż y ­
n ie r a . S e h u lc a . ‘ r L

U d z ia ł r o ln ic tw a  b y ł w  N o w y m m ie ś e ie  n ie s te ty  b a r ­
d z o  s ła b y . P r z y p is a ć  tp  n a le ż y  n ie ty lk o s ła b e m u  z r o z u ­
m ie n iu  i s to ty  r z e c z y , l e c z  i o p ie s z a ło ś c i r o ln ic tw a  tu k  r e ­
jo n u . P o z a  ty m  c z ę ś c io w o  i u le w n y  d e s z c z , k tó r y  p a d a ł  
o d  r a n a  b y ł p r z y c z y n ą  t a k  m a łe j f r e k w e n c j i r o ln ic tw a .

P o k a z  w y p a d }  s k r o m n ie , l e c z  e f e k to w n ie . Za m a ło  
b y ło  w y s ta w c ó w  z e  s t r o n y  r o ln ic tw a , z  k tó r y c h  d o s ło w n ie  
j e d e n  p r z y b y ł s a m o r z u tn ie  z  e k s p o n a ta m i n a p o k a z n a  
s k u te k  p r o w a d z o n e j p r o p a g a n d y  w  p r a s ie i z a p o ś r e d ­
n ic tw e m  K ó łe k  R o ln . C z y  n ie  m u s im y  s ię  r u m ie n ić w o -  

. b e c  N ie m c ó w , k tó r y c h  j e s t g a r s tk a  w  p o w ie c ie ,  a  j a k i  p o ­
k a z  u r z ą d z i l i ?

S to is k o  o c z y w iś c ie  t a k  j a k  w  L u b a w ie  t a k  i w  N o -  
w y m m ie ś c ie  m ia ł n a j ła d n ie j i n a je f e k to w n ie j u r z ą d z o n e  
p . T . K o c h a n o w s k i z  M o n to w a . P o z a  ty m  ł a d n e s to is k o  
u r z ą d z i ło  T o w a r z y s tw o  P s z c z e la r z y , p . K u ja w s k i o g r o d n ik  
z  N o w e g o m ia s ta , D r o g e r ia  M e d y c y n a ln a  i t . d .

Z w ie d z a ją c y c h  z e  w s i n ie  b y ło  r ó w n ie ż  z b y t d u ż o ,  
z a  to -  d o ś ć  d u ż ą  f l e k w e n c ją  c ie s z y ł s ię p o k a z z e s tr o n y  
lu d o ś c i m ie js k ie j .

0  g o d z . 1 7 - te j p o k f e a o w o c a r s k o - w a rz y w n lc z y z a -  

k o ń c z p n o , ; . . . .

Z Urzędu Stanu Cywilnego Nowemiasto n. Drw.
za czas od 1 do 30 września 1936 r.
Urodzenia: K o r d a ls k i J ó z e f c z e la d . ś lu s a r . c ó r k ę ,  

2 . Ł ic z n e r a k i A n a s ta z y  s y n a , 3 . G o r z k ie w ic z  J ó z e f r o ln ik  
c ó r k ę  4 . S ta w ik o w s k i J ó z e f r e w id e n t K o n t r o l i S k a rb o w e j  
c ó r k ę , 5 . Ł & z a r e w ic a  Z y g m u n t n a c z e ln ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  
c ó r k ę  6 . K le s z e w s k i L e o n  c z e la d . k o ło d z . c ó r k ę  7 . K o m i-  
n a e k i F r a n c is z e k  r o b o tn ik , c ó r k ę  8 . K a r c z y ń s k i L e o n  r o b .  
o d r k ę .

Zmarli: 1 . F a lk o w s k i S ta n is ła w  7 m ie s ię c y  2 . G o ­
ł ę b ie w s k a  I r e n a  4  l a ta  3 . F e tc h  A n n a  W e r o n ik a  3 0  l a t 4 .  
S a d o w s k a  A n n a  2 8  l a t 5 . L a n d s b e rg  A n to n i 5 7  l a t .

Śluby: 1 . M o d r z e je w s k i J a n  u r z ę d n ik  p r y w a tn y  z  
K ir z e n k o w s k ą  A n ie lą  K la r ą  2 . N o w iń s k i K o n s ta n ty c z e l .  
f r y z je r s k i z  C ie rn ia k ó w n ą  W a n d ą 3 . M a r o h n B r o n is ła w  
c z e la d n ik  c ie s ie l s k i z  W iś n ie w s k ą E lż b ie tą  ;4 . Z ie l iń s k i  
J a n  c z e l . f r y z j . z  W a r to w s k ą  M a r ią  5 . R a s z k o w s k i W ła d .  
r o b o tn ik  z  B a c z y ń s k ą  M a r ia n n ą .

Krowa — uciekinier.
Ciche. W  u b ie g ły  c z w a r te k  r o ln ik  p .  L u d w ik  B a u m  

k u p ił n a  j a r m a r k u  w  B r o d n ic y  k r o w ę , k tó r ą p o  p r z y p r o ­
w a d z e n iu u w ią z a ł w  s z o p ie . „ N o w y lo k a l* * k r o w ie s ię  
n ie  p o d o b a ł , g d y ż  z e r w a ła  ł a ń c u c h  i u lo tn i ła  s ię . Z b ie g a  
d o  d z iś  n ie  z d o ła n o  o d s a le ź ć .

Kaczki przyczynę bójki.
Truszczyny. P r z e d  k i lk u  d n ia m i  p o w s ta ła  s p r z e c z ­

k a  m ię d z y  s ią s ia d k ą  G ło w a n ią  W ik to r ią  a  s ą s ia d e m  K ło -  
• o w s k im  W ła d y s ła w e m  o  j e g o  k a c z k i k tó r e  r z e k o m o  m ia ­
ły  w y r z ą d z ić  j a k ą ś  s z k o d ę  r o ln ik o w i G ło w a n i i t e g o ż  ż o ­
n a  j e  z a ję ła . Ó to  w  c z a s ie  s p r z e c z k i K . u d e r z y ł ż o n ę  G .  w  
tw a r z  i k o p n ą ł j ą  n o g ą . W id z ą c  to  z n a n i a e s w y e h n o c ­
n y c h  w y s tę p ó w  j a k o  lo k a to r z y  u  G , b r a c ia  Ł u k o m s c y J a n  
B e r n a r d  i B o le s ła w  n a d b ie g l i w  o b r o n ie  ż o n y G ., a w  
o b r o n ie  K . j e g o  s y n o w ie  W ła d y s ła w  i B r o n is ła w  i r o z ­
p o c z ę ła  s ię  f o r m a ln a  „ w o jn a * *  w  to k u  k tó r e j z o s ta ł d o ­
tk l iw ie  p o b i ty  r o ln ik  K ., g d y ż  p o  s t ro n ie  p r z e c iw n e j b v ja  
b y ła  p r z e w a g a . J a k o  b r o n i w  t e j „ w o jn ie * * u ż y w a n o k a ­
m ie n i , b o s a k ó w , p o g r z e b a c z ó w  i in n y c h p r z e d m io tó w . Z  
t e j „ b i tw y * *  p o  z a d a n iu  s o b ie  w z a je m n y c h  r a z ó w  w y c o f a l i  
s i ę  K ło s o w s c y  z  r a n a m i n a  g ło w ie , Ł u k o m s k i J a n  z  k u la ­
w ą  n o g ą  i z  g u z a m i n a  g ło w ie , ż o n a  G ło w a n i z  w y b i łe m  
s ę b e m  a  r e s z ta s k a p i tu lo w a ła i n a s tą p i ło z a w ie s z e n ie  
„ b r o n i* * . P o l ic ja  p r o w a d z i r o k o w a n ia  „ p o k o jo w e " w  f o r ­
m ie  d o c h o d z e ń  o  b ó jk ę , k tó r ą  r o z t r z y g a ć  b ę d z ie  S ą d .

Pożar stogów.
Rybno. W  d n iu  2 9 . 9 . b r . w  p o r z e  w ie c z o r n e j  s p a ­

l i ły  s ię  n a  p o lu  t r z y  s to g i z  ż y ta  o w s a  i j ę c z m ie n ia r o l ­
n ik o w i Ł ib e r a c k ie m u  F r a n c is z k o w i z  n ie z n a n e j p r z y c z y n y  
u b e z p ie c z o n e  w  K r a k o w s k im  T o w . U b e z p ie c z . „ F lo r ia n k a * *  
O d d z ia ł P o z n a ń  n a  s u m ę  2 6 1 0 z ł . R z e c z y w is ta w a r to ić  
s to g ó w  w e d łu g  tw ie r d z e n ia s ą s ia d ó w  r o ln ik ó w  w y n o s i  
o k o ło  8 0 0  z ł . p o n ie w a ż  z b o ż e  a  s z c z e g ó ln ie  ż y to  i  j ę c z m ie ń  
b y ł n a  p n iu  z n is z c z o n e  jp r z e z  g r a d  o k o ło  5 0  p r o c . T o  t e ż  
c o  d o  p r z y c z y n y  p o ż a r u  m o ż n a  s n u ć  d o m y ś le n ia  z  p o w o ­
d u  b a r d z o w y s o k ie g o u b e z p ie c z e n ia . R o ln ic y s ą s ie d z i  
tw ie r d z ą , ż e  o m ło t t e g o ż  z b o ż a  l e d w o  z w r ó c i łb y  z a s ie w  i  
p r a c a  o m ło tu  n ie  O p r o c e n to w a ła b y  s ię . N a d m ie n ić  w y p a ­
d a  ż e  Ł ib e ra c k ie m u  p r z e d 3 - m a l a ty  p r z e w r ó c i ł  w ia t r  
s to d o łę  i j e j d o tą d  n ie  o d b u d o w a ł , w ię c n ie m a g d z ie i  
c z e m  m łó c ić . P o l ic ja  p r o w a d z i e n e r g ic z n e  d o c h o d z e n ia .

Z dalszych stron.
Komornik zajął... antylopy w ogrodzie 

zoologicznym.
Warszawa. D o  n ie n o to w a n e g o  w  ’  k r o n ik a c h  w a r ­

s z a w s k ic h  k o m o r n ik ó w  z a ję c i# d o s z ło  w  o g r o d z ie z o o lo ­
g ic z n y m . Z g ło s i ł s ię  t a m  k o m o r n ik L a u b e  i d o k o n a ł z a ­
j ę c ia . . . c z te r e c h  ż y w y c h  a n ty lo p  w  k la tk a c h .

J a k  s ię  o k a z u je , p o w o d e m  t e g o  z a ję c ia j e s t z a ta r g  
p ie n ię ż n y  m ię d z y  g m in ą  m . W a r s z a w y  a  h a n d la r z e m ,  k tó ­
r y  o d d a ł t e  z w ie r z ę ta  p o d  p ie o z ę  Z o o .

A n ty lo p y  o s z a c o w a n o  n a  1 .1 0 0  z ł i o  i l e  z a ta r g u  n ie  
d a  s ię  z a ła tw ić  p o lu b o w n ie , a n ty lo p y s p r z e d a n e z o s ta n ą  
n a  l i c y ta c j i .

12 ofiar pęknięcia rury gazowej w Warszawie.
W A R S Z A W A . W  d n iu w c z o r a js z y m w  

W a r s z a w ie  w y d a r z y ł s ię  w y p a d a k k a ta s t r o f a l ­
n e g o  z a tr u c ia  g a z e m , p r z y  c z y m  6  o s ó b  z m a r ło ,  
a  6  o a ó b w a lc z y z e ś m ie r c ią . D z iś k o m is ja  
z b a d a ła  p r z y c z y n ę  w y p a d k u , k tó r ą  o k a z a ło  s ię  
pęknięcie r u r y . R o d z in y  o f ia r w n io s ły s k a r g i  
s ą d o w e  p r z e c iw k o  g a z o w n i m ie js k ie j o o d s z k o ­
dowanie.

Z obawy przed żoną zmyślił napad rabunkowy.
Starogard. D n ia 2 3 b m . r a n o  r o ln ik B o le s ła w  

G lic h , z a m . w  K lo n ó w c e , p o w ia tu  s ta r o g a r d z k ie g o , d o n ió s ł  
p o l ic j i , ż e  w  d n iu  2 2  b m . m ię d z y  g o d z . 2 0  a  2 1 - s z ą  d o k o ­
n a n o  n a  n ie g o  n a  s z o s ie  p o m ię d z y  w io s k ą  R y w a łd  a  K I o -  
n ó w k a  w  o d le g ło ś c i o k o ło  1 k m  z a  R y w a łd e m , p o d c z a s  
g d y  w r a c a ł  z e  S ta r o g a r d u  d o  d o m u , n a p a d u  r a b u n k o w e g o .  
W e d łu g  tw ie rd z e n ia  G lic h a  n a p a d u  m ia ło  d o k o n a ć  2  n ie ­
z n a n y c h  o s o b n ik ó w , k tó r z y  z r a b o w a l i m u  3 8  z ł . w  g o tó w ­
c e . W s z c z ę te  p r z e ć  p o l ic ję  d o c h o d z e n ia  w y k a z a ły , ż e  G lic h  
s f in g o w a ł n a p a d  i to  z  o b a w y  p r z e d  ż o n ą . B ę d ą c  w  S ta ­
r o g a r d z ie  p r z e p i ł o n  c z ę ś ć  g o tó w k i , a  u d a ją c  s ię  w  s ta n ie  
p i ja n y m  d o  d o m u  z g u b i ł r e s z tę  p ie n ię d z y .

C a ła  t a  s p ra w a  m a  d la  G lic h a  s m u tn e  s k u tk i ,  a lb o ­
w ie m  n ie ty lk o  n ie „ w y m ig a ł"  s ię  p r z e d s w ą  ż o n ą , a le  
j e s z c z e o d p o w ia d a ć  b ę d z ie p r z e d  s ą d e m  z a d o n ie s ie n ie  
p o l ic j i o  n ie p o p e łn io n e j z b r o d n i , z e  c o  g r o z i m u k a r a  
d o  2  l a t w ię z ie n ia .

Bandycki napad na ulicy w Chrzanowie.
Jedna ofiara śmiertelna, dwie ciężko ranione.

N ie  u m i lk ły  j e s z c z e  e c h a  p o n u r e j z b r o d n i w  N ie z -  
d o w ie , g d z ie  d o k o n a n o  m a s o w e g o  m o r d u  p ię c iu o s ó b w  
e e la o h  r a b u n k o w y c h , j e s z c z e  d ło ń  s p ra w ie d l iw o ś c i n ie  d o ­
s ię g ła  s p r a w c ó w , a  ju ż  w y d a r z y ł s ię  n o w y  n ie m n ie j  g r o ź ­
ny f a k t —  ty m  r a z e m  w  C h r z a n o w ie .

W  n o s y  z  p o n ie d z ia łk u n a w to r e k p o w r a c a ł u l ic ą  
S ie n k ie w ic z a  w  C h r z a n o w ie  d o d o m u t a m te j s z y k u p ie c ,  
W ła ś c ic ie l a k le p u  L ip m a n - S c h a n k e z  z  ż o n ą  M a łk ą  i c ó r k ą  
J a c h e tą . D łu ż e j n ie c o , n iż  z w y k le , b a w i l i w  s k le p ie  i z a ­
b r a w s z y  z e  s o b ą  k a s ą  p o w r a c a l i d o  m ie s z k a n ia .

G d y  S o h e n k e r o w ie  z n a le ź l i s ię  n a  u l ic y S ie n k ie w i­
c z a  p r z y s tą p i ło  d o  n ic h  t r z e c h  o s o b n ik ó w  z  ż ą d a n ie m  w y ­
d a n ie  p ie n ię d z y . K ie d y  k u p ie c  k r y ją c  t e c z k ę  p o d p ła s z ­
c z e m  o d p o w ie d z ia ł i ż  p ie n ię d z y  n ie m a , b a n d y c i  p r z y s tą p i ­
l i d o  p r z e s z u k a n ia  k ie s e e n i .

S c h e n k e r o w ie  w s z c z ę l i a la r in . C is z ę  n o c y  p r y e s z y ły  
k r z y k i k o b ie t . B a n d y c i w id z ą c  i ż  m u s z ą d z ia ła ć s z y b k o  
w y d o b y l i z  k ie s z e n i r e w o lw e r y i t r z y k ro tn ie s t r z e l i l i .  
P ie r w s z y  s t r z a ł u g o d z i ł S o h a n k e r a  w  g ło w ę , d r u g i r a n i ł  
ż o n ę  j e g o , M a łk ę , w  b r z u c h , t r z e c i c ię ż k o  z ja n ił k i lk u n a s ­
to le tn ią  J a c h a tę .

K ie d y  z b r o c z o n e  k r w ią  o f ia r y  p a d ły  n a  b r u k , b a r * -  
d y c i w y r w a l i z  r ę k i k o n a ją c e g o  S c h e n k e r a  t e c z k e  z p ie ­
n ię d z m i i w e k s la m i i z n ik n ę l i w  c ie m n o ś c ia c h  n o c y .

N a  k r z y k i o f ia r i o d g ło s y  s t r z a łó w  n a d b ie g l i p r z e ­
c h o d n ie  i p o l iz ja . O b ie  r a n n e  k o b ie ty  o d w ie z io n o  n a ty c h ­
m ia s t d o  s z p i ta la , S c h e n k e ra  p r z e n ie s io n o  k o n a ją c e g o  d o  
m ie s z k a n ia , g d z ie  w  k i lk a  c h w i l p ó ź n ie j z m a r ł .

J a k  s ie  o k a z a ło  t e c z k a z a w ie r a ła s to k i lk a d z ie s ią t  
z ło ty c h  i w e k s le  n a  o g ó ln ą  k w o tę  k i lk u  ty s ię c y z ło ty c h .

Z a  s p r a w c a m i z b r o d n i w d r ą ź o n o n a ty c h m ia s to w y  
p o ś c ig  p o d  k ie r o w n ic tw e m  p o w ia to w e g o  k o m e n d a n ta  P P .  
w  C h r z a n o w ie . D o c h o d z e n ia P o s tę p u ją  n a p r z ó d  i w ła d z e  
p o l ic y jn ę  m a ją  n a d z ie ję , i ż  s p r a w c y  z o s ta n ą  u ję c i w  n a j ­
b l iż s z y c h  g o d z in a c h .

Z b r o d n ia  w y w o ła ła  w ś r ó d lu d n o ś c i c h r z a n o w s k ie j  
s i ln e  w r a ż e n ie . O g ó ln e  p a n u je p r z e k o n a n ie , i ż j e s t to  
d z ie ło  ty c h  s a m y c h  s p r a w c ó w  k tó r z y  d o k o n a l i s t r a s z n e j  
r z e z i w  N ie z d o w ie . S ą  to  o c z y w iś c ie  n a r a z ie n ic z e m  n ie  
p o p a r te  p r z y p u s z c z e n ia .

10 oskarżonych skazano za samosąd.
-Równe. P r ta e d  s ą d e m  łu s k im  n a  s e s j i w y ja z d o w e j  

w  K o w lu  s ta n ę ło  1 0  c h ło p ó w , w ła ś c ic ie l m a ją tk u  M ila n o -  
w ic z e W ita l is  C h o m ia to  i s o ł ty s w s i M ila n o w ic z e J ó z e f  
Z a w a d z k i o s k a rż e n i o  s a m o s ą d  n a d  z ło d z ie ja m i .

R a z u p e w n e g o C h o m ia k z o s ta ł z a w ia d o m io n y  
p r z e z  s w e g o  s tr ó ż a ,  ż e  w  j e g o  s p ic h le r z u  b u s z u je  z ło d z ie j  
N a ty c h m ia s t C h o m ia k  u d a ł s ię  d o s o ł ty s a Z a w a d z k ie g o  
w e  d w ó jk ę  z e b r ą j f 1 0  c h ło p ó w , u z b r o jo n y c h  w  p a łk i . S a m  
C h o m ia k  u z b r o jo n y  b y ł w  d u b e l tó w k ę , T y m c z a s e m  z ło ­
d z ie j w  o s o b ie  T u r c z y k a  A le k s a n d r a p r z y g o to w a ł s o b ie  
W o r e k  m ą k i , k tó r y  z a m ie r z a ł s k r a ś ć . O s a c z o n y n a g le z e  
w s z y s tk ic h  s t r o n  p r z e z  c h ło p ó w , z o s ta ł^ n a jp ie d w p o s t r z e lo ­
n y  w  n o g ę  p r z e z  C h o m ia k a . N a s tę p n ie c h ło p i w y m u s i l i  
n a  T u r & ż y k u  p r z y  p o m o c y  k i jó w  z e z in a n ie , z  k im  T u r c z y k  
w s p ó łd z ia ła  p o te m  d o ło ż y l i m u  ty le  k i jó w , ż e  T u r c z y k  w  
k r ó tc e  p o te m  « m a r ł w  s z p i ta lu  p o  p r z e w ie z ie n iu . N a s tę p  
n ie  g r o m a d a  u d a ła  s ię  d o  d w ó c h  w s p ln ik ó w  T u r e e y k a  
t a k ż e  i c h  p o b i ła .

W s z y s c y  o b e c n ie  o d p o w ia d a l i  p r z e d  s ą d e m  w  K o w ­
lu . C h o m ia k  W y ta l is  z o s ta ł s k a z a n y  n a  c z te r y  l a ta w ię ­
z ie n ia , s o ł ty s  Z a w a d z k i n a  d w a  l a ta , a  d a ls z y c h 5 c h ło ­
p ó w  s k a z a n o  p o  p ó ł r o k u  w ię z ie n ia .

Zderzenie dwóch szybowców
Pod zdrHzgotanemi aparatami zginęli 

dwaj piloci.
Lwów. D n ia  4  b m . o k o ło  g o d z . 1 2 ,3 o  w  c z a s ie lo ­

tó w  ć w ic z e b n y c h  n a  s z y b o w is k u  w  B e z m ie c h o w e j z d e r z y ­
ły  s ię  w  p o w ie tn z u  d w a  s z y b o w c e n a w * y s o k o ś c i o k o ło  
4 0 0  m tr . W s k u te k  z d e r z e n ia  p o n ie ś l i ś m ie r ć  n a m ie js c u  
d w a  p i lo c i s z y b o w c o w i —  4 8 - le tn i K a z im ie r z  S u k ie n n ik  z  
T o r u n ia  i 2 1 - le tn i E u g e n iu s z M o ra w s k i z  D o l in y w o je w .  
s ta n i s ła w o w s k ie g o .

K o m u n ik a ty  T .R .P .

Komunikat w sprawie targfiw remontowych.
P o m o r s k a  I z b a R o ln ic z a  p o d a je  d o  w ia d o ­

m o ś c i P .T . H o d o w c ó w , ź e  z a k u p y  k o n i r e m o n ­

to w y c h  d la  w o js k a  w  p o d o k r e s ie  I l -g im  1 9 3 6 /3 7  
r . o d b ę d ą  s ię  n a  t e r e n ie  P o m o r z a  w  n iż e j p o d a ­
n y c h  t e rm in a c h  i>  m ie js c o w o ś c ia c h :

w to r e k  2 4  X I .  3 6  r .  o  g. 1 0 4 e j  w  L id z b a r k u ,
ś r o d a  2 5  X I .  3 6  r .  o  g .  1 0 - te j  w  J a b ło n o w ie ,
c z w a r te k  2 6  X I .  3 6  r .  o  g .  1 0 - te j  w  C h e łm ż y ,

p ią te k  2 7  X I .  3 6  r .  o  g. 1 0 - te j  w  G r u d z ią d z u .
K o m is ja  R e m o n to w a  z a k u p y w a ć b ę d z ie  k o ­

n ie  w  w ie k u o d  S V s d o  6  l a t w łą c z n ie , ty lk o  

o d r o ln ik ó w -h o d o w c ó w  i in n y c h o s ó b  z w y łą ­
c z e n ie m  z a w o d o w y c h  h a n d la r z y  k o n i .

P o m o r s k a  I z b a  R o ln ic z a .

Podziękowanie.
T o w a r z y s tw o  R o ln ic z e  P o w ia to w e  w  N o w y m m ie ś e ie  

d z ię k u je  S p ó łc e  E k s p lo a ta c j i S o l i P o ta s o w y c h  w  P o z n a ­
n iu  z a  p r z y s ła n ie  n a  k u r s y r o l i l i c z e s a m o c h o d u  p to p a -  
g a n c jo w e g o  u k in e m  i u r z ą d z e n ie m  g r a m o f o n o w o r a d io -  
w y m  o r a z  p p . D r . D r . B r a s s e m u  i R o e z c z a k o w i w  L u b a ­
w ie  z a  b e z in te r e s o w n e  w y g ło s z e n ie  r e f e r a tó w  n a  k u r s a c h  
r o ln ic z y c h w  R o ź e n ta lu , S a m p ła w ie Ł ą k o r z a i G r o ­
d z ic z n ie .

T o w . R o ln . P o w . w  N o w y m m ie ś e ie .

W ostatniej chwili.
p r z y p o m in a m y  K ó łk o m  R o ln ic z y m  o  ś c ią g a n iu  o d c z ło n ­
k ó w  K ó łe k  R o ln ic z y c h  s k ła d e k c z ło n k o w s k ic h i o d p r o ­
w a d z e n ie  i c h  w  t e r m in ie  d o  d n ia  1 2 . X . 3 6  r . d o b iu r a  
T o w . R o ln . P o w . w  Ń o w y m m m ie ś c ie .

P P . S k a r b n ic y  z e c h c ą  e n e r g ic z n ie  z a b r a ć  s ię  d o  ś c ią ­
g a n ia  s k ła d e k , n ie  c z e k a ją c  z e b r a ń  K ó łe k  R o ln ic z y c h .

Z e s ta w ie n ie ś c ią g n ię ty c h s k ła d e k j e s t n a m  p o ­
t r z e b n e  n a  z e b r a n ie  R a d y T . R . P . , k tó r e s ię o d b ę d z ie  
w  d n iu  1 3 . X . 3 6  r .

T o w . R o ln . P o w .

Ruch Towarzystw.
Na rzecz Tygodnia Szkoły Powszechnej.

N o w e m ia s to . D n ie  1 1 . X . b r . o  g o d z . 2 0 w  s a l i  
g im n a s ty c z n e j S z k o ły  P o w s z e c h n e j o d b ę d z ie s ię z a b a w a  
t a n e c z n a  n a r z e c z T y g o d n ia S z k o ły P o w s z e c h n e j , n a  
k tó rą  K o m ite t W y k o n a w c z y  w s z y s tk ic h  o b y w a te l i u p r z e j ­
m ie  z a p r a s z a .

O f ia r y d la b u f e tu u p r a s z a s ię s k ła d a ć w  d n iu  
1 1 . X . b r . d o  g o d z . 1 4 — 1 6 .

Zebranie Rady T. R. P.
W e  w to r e k  d n ia  1 3  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 6 r . o g o d z .  

1 3 .3 0  o d b ę d z ie  s ię  w  N o w y m m ie ś e ie n a s a l i R a d y P o ­
w ia to w e j

Zebranie Rady T. R. P.
z  n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

1 . Z a g a je n ie .
2 .  S p r a w o z d a n ie  z  3 - le tn ie j d z ia ła ln o ś c i T . R . P .
3 .  W y b ó r  3  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  w  m y ś l §  2 0  s ta tu tu  

T . R . P .
4 .  W y b ó r  4  d e le g a tó w  d a  R a d y  W o je w ó d z k ie j  T .R .P . 

n a 1 r o k .
5 .  W n io s k i w n ie s io n e  z g o d n ie  z  §  1 9  s ta tu tu  T .R .P .
6 .  R e f e ra t o  m le c z a r s tw ie  i d y s k u s ja .
7 .  W o ln e  w n io s k i .
8 .  Z a fc o ń c z e n ie .
B e z p o ś re d n io  p r z e d  z e b r a n ie m  R a d y  T . R . P . o d b ę ­

d z ie  s ię  o  g o d z . 1 3 - e j z e b r a n ie p r e z e s ó w  K. R . c e le m  
u s ta le n ia  k a n d y d a tó w  d o  Z a r z ą d u  T . R . P .
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D laczego zbiera się na Pom orzu  
i w W ieikopolsceGFEDCBA

s k ł a d k i n a  b u d o w ę  s z k ó ł p o w s z e c h n y c h ?

W  pracy Tow arzystw a Popierania B udow y  
Publicznych Szkól Pow szechnych „spotykam y**  
się nieraz naw et w śród w ysoce uśw iadom ionych  
obyw ateli społeczeństw a^ pom orskiego i w ielko­
polskiego z opinią, że przecież w ojew ództw o  
Pom orskie i Poznańskie odziedziczyły po za- 
borbach tak dużą liczbę budynków szkól pow ­
szechnych, że w ystarczy ona jeszcze przez  
długi szereg lat na v^zystkie potrzeby szkol­
nictw a pow szechnego. Zdanie to okazuje się  
jednak przy bliższym  przyjrzeniu  się w arunkom  
w jakich pracuje naisze szkolnictw o w obu w o­
jew ództw ach, całkow icie m ylne.

Zaborca niem iecki pozostaw ił nam duży  
szereg budynków szkcJnycb, które bądź z po­
w odu m ałych rozm iarów sw ych ktes, bądź z 
pow odu nieodpow iednich w arunków higienicz ­
nych nie odpow iadają zupełnie w spółczesnym  
potrzebom  szkoły polskiej. W iadom o rów nież, 
że niem ieckie budow nictw o szkclne nie prze­
jaw iało zbyt dużej troski o higienę szkolna, 
czego w ym ow nym dow odem  są do dnia dzisiej­
szego np. w ysoce niehigieniczne piece żelazne, 
jakie spotykam y w olbrzym iej w iększości na­
szych sizkół w iejskich, lub duża liczba sal 
szkolnych, których okna są zw rócone na pół­
noc. W iadom o rów nież, że najstarsze budynki 
szkolne zostały w zniesione przed 100 i w ięcej 
laty , że zatem  już daw no przekroczyły ekres  
czasu, przew idziany dla norm alnej używ alności 

budynku szkolnego.

O bliczono że na 8.500 sal szkolnych nfi 
Pom orzu i w W ieikopolsce około lO O O jsal nie  
odpow iada już sw ojem u przeznaczeniu. Ten  
tysiąc nieodpow iednich sal m usi być zastąpiony  
w ciągu najbliższych lat tysiącem now ych po­
m ieszczeń, bo togo w ym aga w zgląd na zdrow ie  
dzieci i nauczycielstw a, o to w oła w zgląd na  
skuteczność nauki w szkole pow szechnej.

Zbędnem  byłoby tu poza tym przypom inać  
—  bo o tym w iedzą dobrze rodzice dąieci na­
szych w w iększych m iastach —  że liczba bu ­
dynków szkolnych jest tam |zupełnie niew ystar­
czająca, tak skutkiem zaniedbań zaborcy jak  
i skutkiem znacznego przyrostu ludności w  tych  
m iastach. N ow ych budynków potrzebuje nie- 
tylko rosnąca w szalonym tem pie G dynia, no ­
w ych budynków potrzebują niem niej Toruń, 
G rudziądz, Poznań, B ydgoszcz, G niezno, O strów  
Jarocin, Leszno, W ągrow iec, M iędzychód i w iele  
w iele innych m iast i m iasteczek na Pom orzu  
i w W ieikopolsce.

I dlatego chcem y dopom óc Państw u i aa- 
m orządom , na których ciąży obow iązek dostar­
czenia pom ieszczeń dla szkolnictw a pow szech­
nego. I dlatego apelujem y o pom oc do całego  
s >ołeczeństw a i w ierzym y, że pom ocy tej do ­
znam y szczególnie w okresie  „Tygodnia Szkoły  
Pow szechnej".

D ziałalność Tow arzystw a nie w yczerpuje  
się jeszcze na popieraniu budow y szkól pow ­
szechnych. Tow arzystw o pragnie przyjść z 
pom ocą zw łaszcza uboższym  szkołom w aakre- 
sae zaopatrzenia ich w  najpotrzebniejsze środki 
naukow e. I w tej dziedzinie braki są  O lbrzym ie. 
Pom oce naukw w e, pozostałe po zaborach, były  
dla szkoły polskiej przew ażnie zupełnie bez­
w artościow e najczęściej naw et szkodliw e, —  
środki zaś, zakupione w pierw szych latach  nie­
podległości uległy częściow o naturalnem u, na  
skutek stałego ich używ ania, zniszczeniu lub  
są niew ystarczające. N aszym  szkołom potrze­

a

K O M U N A L N A
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

P O W I A T U  L U B A W S K I E G O PONMLKJIHGFEDCBA

C entrala: N ow em iasto n. D rw . O ddział: L ubaw a.

Instytucja bankow a o papilarnej pew ności.

P r z y j m u j e  w k ł a d y o s z c z ę d n o ś c i o w e o d  1  z ł o t e g o  
p o c z ą w s z y  I p ł a c i n a j w y ż s z e  u s t a w ą  d o p u s z c z a l n e  o d s e t k i .

O prócz im iennych książeczek oszczędnościow ych 
posiada K . K . O . ustaw ow y przyw ilej w ystaw ia­
nia książeczek N A O K A Z IC IEL A . W ypłaty  
z tych książeczek uskutecznia się tylko za oka­
zaniem książeczki (i podania ew entualnie zastrze­
żonego hasła). K siążeczki oszczędnościow o K .K .O . 
są przyjm ow ane przez państw ow e w zgl. kom unal­
ne w ładze, urzędy i zakłady, jako w adia przy  
w szelkich przetargach i kaueje akcyzowe i t. p

O tw iera: rachunki bieżące i czekow e.

Załatw ia: w szelkie czynności bankowe  w  granicach  statutu.

L o k a l k a s o w y  o t w a r t y  d l a  p u b l i c z n o ś c i c o d z i e n n i e  
o d  g o d z i n y  8 . 3 0  d o  1 7 - t e j . —  w  s o b o t y  d o  g o d z i n y  1 3 - t e j .

ba now ych m ap do nauki geografii i historii, 
potrzeba obrazów historycznych i geograficz ­
nych, potrzeba tysóęcy książek do bibliotek  
uczniow skich, nie m ów iąc już o innych, bardziej 
kosztow nych środkach naukow ych. N auka bez  
tych środków staje się fikcją, m ęczarnią dla  
nauczyciela, stratą czasu dla daiecka. Zęby  
zaradzić najw iększym  brakom , poznański K o­
m itet O kręgow y zakupił już dotychczas za  
100.000 zł pom ocy naukow ych," które zostały  
rozdzielone m iędzy 'inajuboź»ze szkoły.

O to dlaczego apelujem y do społeczeństw a 
o w ydajną pom oc. Pom orze i W ielkopolska  
złożyły dotychczas od chw ili pow stania Tow a­
rzystw a w roku 1933 im ponującą kw otę 844  000  
Sum ę tę chcem y dopełnić w czasie „Tygodnia  
Szkoły Pow szechnej*, do jednego m iliona.

I w ierzym y niezłom nie, że przy pom ocy  
całego społeczeństw a Pom orza i W ielkopolski 

tego dokonam y.

W łochy zdew aluow ały lira  

o 40 proc.
S z t y w n e  c e n y  n a  a r t y k u ł y  p i e r w s z e ] p o t r z e b y .

R ZY M . W ślad za Francją, Szw ajcarią i 
H olandią w czoraj zdew aluow ały sw ego lira  
W łochy.

Italska rada m inistrów zatw ierdziła w nio­
sek M ussoliniego zm niejszający w artość lira o  
m niej w ięcej 40 proc.

W artość nom inalna lira w edług parytetu z  
1927 r. w ynosiła 7,919 gram ów czystego złota  
obecnie w artość lira określona została na 4.677  
gram ów  czystego złota.

R ezerw y złota banku w łoskiego  zostają  zre­
w aloryzow ane na podstaw ie now etgo parytetu  
lira.

Poniew aż koreyści osiągnięte przez dew a­
luację lira m ogłaby aniw eczyć zw yżka cen ar­
tykułów pierw szej potrzeby, rada m inistrów  
postanow iła w prow adzić sztyw ne ceny  dla  pew ­
nych artykułów  i ściśle kontrolow ać w ahania  
innych oen, które są w zależności od c e n  
św iatow ych.

Poza tym nada m inistrów upow ażniła pod ­
sekretarza stanu do spraw w ym iany i dew iz do  
zm ieniania, zależnie od potrzeb w ielkości kon ­
tyngentów  w yw ozow ych artykułów szerszego  
spożycia.

Siła kupna lira, to znaczy efektyw na i rze­
czyw ista w artość pieniądza będzie ochraniane  
z całą energią w e w szystkich dziedzinach.

R ada m inistrów stw ierdziła w reszcie  w  spo ­
sób jak najbardziej kategoryczny, że polityka 
w łoska, zm ierzająca do zapew nienia m axim um  
sam ow ystarczalności gospodarczej będzie pro ­
w adzona nadal, gdyż stanow i to podstaw ow y 
w arunek obrony narodow ej.

N a  b u d o w ę  S z k ó ł P o w s z e c h n y c h .

W  zw iązku z tygodniem budow y szkół 
pow szechnych m inister skarbu inż. E. K w iat­
kow ski złożył na rzecz Tow arzystw a Popierania 
B udow y Szkół Pow szechnych kw otę 100 zł.

N a ten sam cel złożyli rów nież 100 zł pod­
sekretarze stanu w m inisterstw ie skarbu, p. dr. 
T. G rodyński, p. T. Lechnicki i p. F. Sw italski.

P l a c  b u d o w l a n y
naprzeciw cm entarza katolickiego  jest 
od zaraz do sprzedania.

R eflebtanci łechcą się zgłosić

w  K a n c e l a r j l P a r a f i a l n e j - N o w e m i a s t o  n . D r w .

D O M

l  dw um orgow ym ogrodem  

(ogród ow ocow y)

przedzierżaw ię

W iadom ość :

K o n r a d  H i n e m a n

W ielkie Pacóltow o.

Przyjm uję

n a  s t a n c j ę

8 .  W a s i e i e w s k a
N ow em iasto.

Przyj  m ę 

u c z n i ó w  g i m n a z j a l n y c h  

na stancję  
(w  pobliżu gim nazjum )

B r o n i k o w s k a  A leje i 

Dziewczyna 
a gotow aniem  

do trzech osób  

potrzebna zaraz

M Ł Y N  D O L N Y  -  L u b a w a

W s z e c h p o l s k i  z l o t S o k o l s t w a  w  K a t o w i c a c h  
w  r o k i 1 8 8 7 .

Zw iązek Sokolstw a polskiego adecydewał 
zw ołać w r. 1937 w szechpolski I I o 1 w K a­
tow icach.

W ielki zlot drużyn sokolich z całej Polaki 
uczci 15-tą rocznicę przyłączenia Sląotea do  
Polaki i zadokum entuje likw idację postanow ień  
konw encji genew skiej, której w ygaśaięołt w ypa­
da w łaśnie na ten rok.

Przyjąw szy  na  siebie zaszozytuy ciędar ter- 
ganizow ania uroczystości zlotow ych, pazew od- 
nictw o dzielnicy  śląskiej przystąpiło już do prac 
przygotow aw czych. M . in . utw orzono kom isję  
prasow o  - propagandow ą, której zadaaicm jest 
inform ow anie społeczeństw a nietylho Śląska lecz  
całej Polski o w ażności zlotów sokolich i ich  
historycznej roli.

C ó r k a  M a r l i C u r l e - S k ł o d o w s k l e j w  V a r i u w l e .

W A R SZA W A . O god*. 820 przyjechała  
do W arszaw y pani Irena Joliot-C urio, oórka  
znakom itej uczonej M arii C urie-SIfiłodow skioj, 
w raz ze sw ym m ężem prof. Fryderykiem  Joliot.

N a dw orcu znakom itych gości w itali oprśoz  
rodziny, podsekretarz stanu w  M iaistorstw ie W . 
R . i O . R . prof. dr. U jejski, człoakow ie am ba­
sady francuskiej w W arszaw ie, Instytutu  R ado- 
im . C urie-Skłodow skiefj. Polskiego T ow . Fiagor­
nego, przedstaw iciele prasy j ia.

P R B 6 R A N  !  A  I  I B  K  Y .

W artM w a —  aobeta li. X .
6.30—  8.00 A adyej* poraaae. H A S taiew ajM y ple- 

sanki 13.03 K oncert 13.40 Skrsynka rola. J3.H  D dea. yoi 
14.30 T eatr W yobralnl dla daiaai li.H W 3»d«n. fooytoA  

16.15 K oneart rozryw kaw y 10.15 leaaort kayaU  D olarta*  
new skiego 17.00 T ransm isja N abotafiatw a a O atrej team y  
17.50 Prnegląd w ydaw nictw 11.10 W iadew eH al ayert lO Jf 

K onc. reklam . 18.45 Program na Jutro 19.C 0 A odyajn  
Polaków z zagranicy 19.80 K oncert 20.45 O adeanlk  w ioO M t. 
21.00 K oncert 32.00 Ł ytba do batdw (huB oaoa& a) 22.S0  

M uzyka taneem a
W arszaw a —  aiodafola II. X |

8.00—  9.00 A  ud. porań. 9.00 N aboloSetw o a W m r, 
10.30 M uzyka 11.2f K oncert 12.08 Paranok eynat 19.00  

Przegląd teatr. 14.00 R eportat 14,30 goneert 18.80 lid . 
dta w si 16.00 K oncert reklam ow y 18.10 trafna  ant ełoako- 
w iąkow y 17.00 Podw ieczorek przy aa  i  kreta  o  U 10.00 saA lO  

literacki 19.15 Program na jutro 10.30 B arw no dSw l*kl 
20.20 W ied, aport. 20.50 D zień, w laoa. 21.00 W asala fala  
21.30 K oncert 20.85 W lad, aport 23.40 M oayka tan.

W arszaw a —  poaśedzialok 11. X .
6.30—  8.00 A ud. porań. 11.80 W  nea jesienną nąnio ­

bie 12.40 Pogadanka 13.50 D gea. pola4. 1«.W  W lad. naap  

15.15 1000 taktów m uzyki 15.50 A nd. dla doioot H L IS  
W skazów ki puaktycana 16.80 K oneart 17.08 O dm ył 17.20  
K w artet 17.50 Pogadanka 18.10 W lad. aport ll.M K ona, 
reklam . 18.50 Pogadanka 19.00 A nd. ątnoloeka 10.10 R eci­
tal śpiew aczy 20.00 K onaer 30.45 D alon. w feac. Po­
gadanka .aktualna 21.oo SłnoheW ląbe 31.80 Ptoaonki 
22.00 K oncert 23.oo M uzykto tan. ■ 3

T nrua — w bota 11, X .
7.30- 8.00 A nd. poranna 12.08 Pofadaaka roi*. ł|45  

K onc. reklam ow y 15.85 Z ycie kult Pom arz*. 15.40 płyty  
16.05 N asz program 18.16 W lad. aport, z Pom orza 18.20  
G aw ęda kaszubsko 18.30 płyty.

T oruń -  N iodiieli IL X .
10.30 płyty 13.00 Przagl. teatralny 18.08 K oac. reklam ow y  

19.15 Program na jutro 19.20 K oneart SyezoS tO .M W lad. 
sport, z Pom orza 22.40 płyty.

T oruń —  pouiudzialuA 13. X .
7.38— 8  oo A nd. p«tM . K ol K ona, 11.00 P|yW  

15.15 K onc. reklam . 15.35 Pogadanka apoloczaa 10.40 Pły ­
ty 16.00 Skrzynka roln . 18.15 W ladom . aport a Pom orza  
18.20 Pogadauka aktualna 18.89 Płyty 18.45 Profrnm  na  
jutro 21.30 M uzyka akrzypeowa

R e d a f c t o r  o t ł p o w i e d a i a ł a y :  A w f c i a i

W j d a w w :  C a t e M t y a

F o r m u l a r z e
p i l e c i W.T-I"-, n-i I . - , . - I Ul

K sięgarnia B. MIŁOSZEWSKI
R ynek 19 N O W E M IA ST O T elofou 59.

B i l e t y  w i z y t o w e
w y  k o m ji

D r u k a r n i a  B . M i ł o w z e w s k i • l a w e « M t .

1 K siążnica  K opem ikańska

w  Toruniu
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EWANGELJA
na niedzielą dziewiętnastą po świątkach

zapisana u św. Mateusza roidz. 22, w. 1—14GFEDCBA

W  on czas odezw ał się Jezus do  przedrJej- 

szych kapłanów i faryzeuszów w przypow ieś­

ciach i m ów ił: Z królestw em  niebieskiem jest 

podobnie, jak z pow nym królem , który synowi 

sw em u spraw ił w esele. I w ysłał sw e sługi, by 

w ezwali zaproszonych na <gody, ale oni przyjść 

nie chcieli. Pesłał ponow nie inne sługi, m ó ­

w iąc: Pow iedzcie zaproszonym : O to ucztę m oją 

przygotow ałem , w oły m e i co było tuczne za­

bito, i w szystko gotow e; pójdzie na gody. A le 

oni, lekcew ażąc to , odeszli: jeden do w łości 

sw ojej, a drugi do sw ego kupiectw a, resata zaś 

pojm ała sługi jego, zelżyła i pozabijała. A  

dow iedziaw szy się król, rozgniew ał się, w ysłał 

sw e w ojska, w ytracił sw ych m ężobójców , a  

m iasto ich podpalił. W tedy rzecze do sług  

sw oich: W esele w praw dzie gotowe, ale zapro ­

szeni nie byli godni. — W ynijdźcie w ięc na  

rostaje dróg, i w zyw ajcie na gody, kogo tylko  

spotkacie. —  I w yszli słudzy jego na drogi, 

zgrom adzili w szystkich, których napotkali, 

złych i dobrych, tak iż sala godow a zapełniła  

się biesiadnikam i. A gdy król w szedł, by zo­

baczyć biesiadników , ujrzał tam człowieka, nie 

odzianego w szatę godow ą. R zekł w ięc do  

niego: Przyjaciela, jakże tu w szedłeś, nie m ając  

szatv godow ej]? A on zam ilkł. W te»dy król 

pow iedział służbie* Zw iążcie m u nogi i ręce  

i w yrzućcie go precz do  ciem ności! Tam będzie  

ptfacz i zgrzytanie zębów . A lbow iem w ielu jest 

w ezwanych, ale m ało w ybranych.

Nauka.
B liski śm ierci sw ej, pragnie Pan Jezus  

jeszcze raz przekonać żydów , że w łasny ich  

upór będzie tem u w inien, gdy inne narody w ej­

dą do K ościoła św iętego, naród z»aś „w ybrany*' 

zostanie od B oga odrzucony.

Jak B óg m iłościw ie i cierpliw ie z nim po­

stępow ał, przedstaw ia Zbaw iciel w przypo ­

w ieści o królu, który synow i sw em u spraw iał 

gody czyli uoztę w ielką. Łatw o się dom yślić, 

że królem tym jest B óg, synem królew skim  

Jezus C hrystus, ucztą zaś szczęście w iekuiste  

w niebie.

D o tego szczęścia przeznaczył B óg w  pierw ­

szym rzędzie naród żydow ski. R óżnem i przeto  

czasy posyłał sługi sw e, to jest proroków , aby  

on ’ przepow iadali żydom przyjście Zbaw iciela.  

Lecz ci, „lekcew ażąc to sobie, odeszli* ' — od ­

w rócili się od przeznaczenia sw ego nadprzyro­

dzonego a oddali się sercem  całem zdobyw aniu 

m am ony; ta była, jak to niedaw no czytaliśm y  

w ew angelii na niedzielę 14 po św iątkach, bo­

żyszczem  żydów . C o gorsza: posłańców  boskich  

prześladow ali, w ięzili, zabijali. Tak postępow ali 

w Starym Zakonie z prorokam i, tak w N ow ym  

Zak<onie ze św . Szczepanem , Jakóbem i innym i 

A postołam i, ale przedew szystkiem z sam ym  

Zbaw icielem , którego okrutnie zelżyli i na  

krzyż przybili.

W tedy nastąpiła kara.: cesarz rzym ski Ty ­

tus „w ytracił ow ych m ężobójców '* a m iasto  

Jerozolim ę podpalił i zburzył.

G dy tak żydzi stali się niegodnym i pow o­

łania B ożego, w ysłał B óg sługi sw e czyli A po­

stołów i m isjonarzy „na rozstaje dróg*', to jest 

na w szystkie strony św iata, aby przepow iadali 

eW angelję w szystkim narodom . I w net pozy ­

skali oni dla w iary C hrystusow ej w krajach  

pogańskich w ielkie m nóstw o w yznaw ców . Lecz  

m iędzy tym i nie w seyscy są dobrzy. To też  

w dzień sądu ostatecznego, gdy na «ody w esel­

ne Syna B ożego staną żyw i i um arli, B óg spra­

w iedliw y odrazu spostrzeże każdego, „nieodzia- 

nego w suknię godow ą", to jest takiego, któ ­

ryby nie m ógł pochlubić się życiem cnotliw em . 

obfitującem w Jicane uczynki, spełnione w m ą­

ce uśw ięcającej.

„Zw iążcće m u ręce i nogi i w yrzućcie go  

precz do ciem ności." O to w yrok stresżliwy na  

tych, którzy w iarę C hrystusow ą w yznaw ali, 

lecz podług niej nie żyli. „A łbow iem w ielu  

jest w ezw anych, ale m ło w ybranych". B óg  

chce zbaw ić „w ielu", to jest w szystkich. Lecz  

na przykładzie narodu żydow skiego i onego  

biesiadnika, nieodzianego w szatę godow ą, w y­

kazuje Pan Jezus, że nie w szysay będą zba­

w ieni, ale tylko z w łasnej sw ej w iny.

Jednych zgubi to , iż tak jak żydzi, stale  

odrzucali w szelkie upom inania sług bożych ; 

drugich — lenistw o w służbie bożej, iż nie  

dbeli o to , aby duszę sw ą przyozdobić „szatą  

godow ą", utkaną z najpospolitszych choćby  

uczynków , spełnianych jednak dla Pana B oga  

i w stanie łaski uśw ięcającej.

K rólow a Jadw iga w dziejach  

Polski.
W dzień imienia Królowej.

W  dziejach niaszych w śród w ielkich  królów  

i bohaterów niezwykle jaśniejje postać ofiarnej 

i św iętobliw ej królow ej Jadw igi. Pięć i pół 

w ieku już m inęło, ja-k m łodzutka, córka Lud­

w ika W . króla W ęgier i Polski, z francuskiego  

rodu A ndegav. enów , ala po m atce i babce Sło­

w ianka —  przybyła do Polski by z w oli narodu  

polskiego ozdobić skroń sw ą koroną  królew ską.

Piętnaście lat jej panow ania w przybranej 

ale um iłow anej gorąco ojczyźnie stało się jed­

nym w ielkim państw em ofiar i w ielkich czynów  

To też naród polski po przedw czesnym jej zgo­

nie otoczył ją czcią św iętej. K ult ten przetrw ał 

w ieki, by w odrodzonej Polsce odżyć now ym  

blaskiem zasługi i św iętobliw ości.



Jak m ów i nam historia, prxez ofiarę tego  

m łodego dziew częcia zajaśniała Polska apostol­

stw em  na Litw ie i w yrosła na m ocarstw o, któ ­

rem u przeznaczonem zostało spełnić  w ielkie po ­

słannictw o dziejow e. O fiarą ae sw ego serca po ­

zyskała Jadw iga pogański naród litew ski dla  

chrześcjaństw a i stw orzyła m ocarstw o  polsko-li­

tew skie. W  poczuciu spraw iedliw ości przeniosła  

dobro sw ego państw a nad in teres rodzinnych  

w ęgier i odebrała im  bezpraw nie  zagarniętą  R uś  

C zerw oną. Zaw sze bow iem stała w iernie na  

straży in teresów Polski i jej racji stanu.

Pod koniec sw ego życia królow a Jadw iga  

klejnoty sw oje zapisała na odnow ienie A kade- 

m ji krakow skiej i uzupełnienie jej w ydziałem  

teologicznym , by ta A lm a M ater rozkrzew iała  

chrześcjaństw o zachodnie i jego kulturę na  

w schodzie. D ługi szereg innych jeszcze pom ni­

ków pracy cyw ilizacyjnej w Polsce, pozostaw i­

ła królow a Jadw iga po sobie.
C ała działalność Jadw igi głosiła o jejśw ię-  

tobliw ości i m iłości kraju i ludu, nad którym  

panow ała. Zw iązała się z nim silnem i w ęzły  

obyczaju i m ow y. W  jego języku przem aw iała  

doń pocieszała i pednosiła na duchu, w jego  

języku rozm aw iała z B ogiem , orędując za nim . 

Przyczyniła się Jadw iga do w yrobienia języka  

polskiego na literacki, polecając uczonym m is­

trzom tłum aczyć księgi nabożne z łaciny na ję­

zyk polski przezco przybyw ało zabytków piś­

m iennictw a w kraju . To też lud polski, pom ny  

tego w szystkiego, m odląc się już przez w ieki 

do sw ej św iętobliw ej królow ej, dąży dzisiaj do  

jej kanonizacji.

Fokaz ow ocarsko ■ w arzyw niczy.
Lubaw a. Z in icjatyw y Pom orskiej Izby  

R olniczej został zorganizow any przez Tow a­

rzystw o R olnicze Pow iatow e w N ow ym m ieście 

pokaz ow ocarski w arzyw niczy w Lubaw ie. Po ­

kaz ten odbył się w dniu 5. X . 1936 r. na sali 

H otelu pod O rłem . O tw arcie pokazu nastąpiło  

o godz. 11.30 przez przew odniczącego K om itetu  

R ejonow ego p. Tulodzieckiego z Lubaw y.

Po otw arciu pokazu p. Przew odniczący  

przyw itał przedstaw iciela Szkoły G łów nej G os­

podarstw a W iejskiego z Skierniew ic p. inży­

niera K erkę, przedstaw iciela P. I. R . p. inź. 

Fidlera, Inspektora W ydziału Sadow nfczo-w a- 

rzyw niczego P. I. R . p. inź. Schulca, kierów . 

Stacji O chrony R oślin P. I. R . inź. B utryna ze  

Szkoły R olniczej w B rodnicy, p. Sierszyńskie- 

go dyr. R olnika w Lubaw ie, w ystaw ców oraz  

przybyłych gości i członków . U dział publicz­

ności był bardzo znaczny.
Po krótkim  przem ów ieniu w stępnym oddał 

głos p. przew odniczący p. inż. Fidlerow i insp. 

P. I. R ., który w dłuższym przem ów ieniu zo ­

brazow ał znaczenie sadow nictw a dla gospo­

darstw  rolnych i rolę pokazów ow ocarskich. P. 

Inspektor zaznaczył, że Polska, która produku ­

je obok R osji najlepsze jabłka nie jest krajem  

dla siebie w ystarczalnym i m usi znaczne ilości 

jabłek, śliw ek i ccereśni sprow adzać z zagra­

nicy. W  ub. roku Polska m usiała sprow adzić  

ow oców (jabłek, śliw ek i czereśni) za sum ę  

przeszło 20 m ilionów złotych. Sadow nictw o 

jest niestety u nas bardzo zaniedbane. N a 100  

rolników ca 80 nie m a naw et ow ocu dla siebie  

i w łasnej rodziny, 10 proc, na ow oc dla siebie  

a najw yżej 10 proc, rolników m oże cośkolw iek  

sprzedać. W  innych częściach Polski rozw ija  

się sadow nictw o w bardzo ostrym  tem pie. Za ­

kłada się dużo sadów . U nas rolnicy zupełnie  

nie doceniają sadow nictw a, pom im o, iż sadow ­

nictw o jest w dobie dzisiejszego kryzysu jed ­

nym  z działów  gospodarstw a rolnego  najbardziej 

opłacalnym .
W  tym  roku pesas pierw szy przystąpiła P. 

I. R . do organizow ania pokazów ow ocarskich. 

Pokazy te m ają na oelu w yszukanie  najlepszych  

odm ian ow oców , które w danych w arunkach  

glebow ych i klim atycznych się udaw ają. Po  

kilkuletoiem  spraw dzeniu próbek ow oców uda­
jących się na danym terenie, P. I. R . opracuje 

plan rozm ieszczenia i sadzenia drzew ek ow o ­

cow ych w ytrzym ujących m iejscow e w arunki, 

które ze w zględu na sw oją w artość handlow ą  

będą m ogły być w przyszłości eksportow ane 

zagranicę. Zagranicą jest polski ow oc (szcze­

gólnie jabłka) bardzo poszukiw any i znajduje  

chętnych nabyw ców . Pokaz ten  zapoczątkow ał 

tę akcję.
Po bardzo pięknym i ciekaw ym referacie  

p. inź. Findlera w ygłosił przem ów ienie kier. 

Stacji O chrony R oślin P. I. R . p. inż. Schulc. 

W  referacie tw oim  p. inż. ujął treściw ie kw estię  

znaczenia w alki ze szkodnikam i w sadzie. P. 

inź. podkreślił, że nie w ystarczy drzew ko ku ­

pić, zasadzić i oczekiw ać od niego  ow ocu. K aż­

dy rolnik chcący m ieć pożytek z sadu m usi o  

sw ój sad dbać. M usi nietylko um ieć dobrać  

odpow iednią odm ianę ow ocu, lecz m usi też  

um ieć drzew ko zasadzić, naw ozić go i pielęgno ­

w ać tak jak to czyni z roślinam i upraw nem i. 

Poza upraw ą naw ożeniem i pielęgnacją  drzew ka  

m usi rolnik starać się ochraniać drzew ko przed  

zniszczeniem  przez różnego rodzaju szkodniki. 

N ależy na w iosnę zakładać na drzew kach  opas­

ki lepow e (karbow ane), należy  3 w zgl. 4-krotnie  

opryskiw ać drzew ka środkam i chem icznem i i w  

jesieni skrzętnie zbierać gniazda ow adów , za­

kładając ponow nie opaski lepow e (niekerbow a-  

ne). Poza tym należy też pam iętać o ochronie 

ptaków śpiew ających, szczególnie sikorek, któ  

re są duźem i sprzym ierzeńcam i rolnika w w al­

ce z ow adam i. Ptakom tym należy przygoto ­

w ać gniazda i chronić je przed drapieżnikam i.

Po referatach zabrał głos przew odn. p. Tu- 

łodziecki, który podziękow ał prelegentom za  

tak piękne i pouczające referaty i dodał kilka  

sw oich uw ag, żaląc się na niszczenie drzew ek  

ow ocow ych przez w yrostków . Po p. Przew odn. 

przem ów ił krótko instr. T.R .P . p. K ołodziejski, 

który z terenu podał przykłady nędznego za­

gospodarow ania sadów w pow . lubaw skim i 

zw rócił uw agę rolnikom na dochodow ość tego  

działu gospodarstw a. B ow iem , gdy rolnik z 1 

m orgi ziem i uzyska 10 ctr. żyta, to otrzym a  

przeciętnie 7,—  zJ. za 1 ctr.— 70 zł., tym czasem  

dobrze rozw inięte kilkuletnie drzew ko  zajm ują­

ce 1/25 część tego terenu przynieść m oże to  

sam o. (5 ctr. dobrych, dorodnych jabłek 15,—  

zł.=75 zł.)
N astępnie zabrał głos jeszcze p. Zieliński 

z O m ula poruszając spraw ę niszczenia drzew ek  

przydrożnych i dom agając się w iększej opieki 

ze strony Państw a nad drzew ostanem .

W dalszym ciągu nastąpiło zw iedzenie 

stoisk przez K om isję i pobranie próbek na  

ogólno-krajow y pokaz ow ocarski do W arszaw y  

i celem ustalenia najlepszych odm ian dla tu t. 

rejonu. Próbki pobrano od 17 w ystaw ców i to



o d p p . A n to n in y K rzy s ia k o w e j z K a tie w a (1  

K ró lo w a re n e t 1 g lo g e ró w k a , i 1 R y b s to n a ) , 

W ła d y sła w a O rz tc b o w sM e g o z Z w in ia rz a (1  

K ró lo w a re n e t i 1 R y b a to n a ) , W ła d y s ła w a O tk i 

z F ie w a (1 Reneta z ło ta i 1 B o sk o o p ), K o ło ­

d z ie jsk ie g o W e jc ie c b a z T u sz e w a (1 B o sk o o p i 

1 L a a d sb e ra k a) , Z u ra la k ie g e B e rn a rd a  z R e ż en -  

ta la (1 P ię k n e B o sk o e p ), K o ło d z ie jsk ie g o  B e r­

n a rd a z T u  M e w a (1 B o sk w o p , 1 L a n d sb e rsk a  i 

1 B o sk o e p ), T u ło d z ie c k ie g o S z c z e p a n a z L u b a ­

w y (1 L a n d sb e rsk a i 1 B o a k o o p ), Z u ra lsk ie g o  

Jó z e fa z G ra ł m  (1 N o w o z e la n d z k a ) , M a rc in ­

k o w sk ie g o W ład y s ław a  z B y szw a łd a  (1 C e sa rz  

W ilh e lm ), B a b sk ie j M a ry i z O m u la (1 A n to -  

n ó w k a ).

N a g ro d y p rz y z n a n e b ę d ą d o p ie ro p o sk la ­

sy fik o w a n iu  o w o c ó w .

S to isk a u rz ą d z ili: M a ją te k  M o n to w o —  s to ­

isk o n a d z w y c z a j ła d n e , w z b u d z a ją c e p o d z iw , 

M a ją te k  K a tle w o  —  o w o c e , w a rz y w a , p rz e tw o ry ,  

w in o itd ., W ład y s ła w  M a rin k o w sk i B y sz w a łd  

—  o w o c e , F a lk o w sk i Z a ją c a k o w o —  o w o c e , 

K a rp iń sk i B e rn a rd  K u lig i —  o w o c e i w a rz y w a .  

W ie lg o m as W ład y s ła w L u b a w a —  o w o ce , w a -  

rz o w a  i ro ś lin y sp e c ja ln e , R ó ż a ń sk a B e rta O so ­

w ie c —  w in o g ro n a , D ro g eria N o w a L u b a w a  

(ś ro d k i c h e m ic z e  d o  z w a lc za n ia sz k o d n ik ó w  ro ś ­

lin n y c h , O tk a W ła d . F ie w o , —  o w o e e , Z u ra lsk i  

Jó z e f G ra b o w o  —  o w o c e , P rz e cz e w sk i S y lw es ­

te r S a m p ła w a —  o w o c e , d y n ie o lb rz y m ie i w a ­

rz y w a , Z u ra lsk i B e rn a rd R o ź en ta l, —  o w o c e i 

w a rzy w a . D c k n a n o w sk i P o lik a rp L u b a w a , —  

o w o c e , T u ło d z te c k i S z c z e p an  L u b a w a—  w a rzy ­

w a , o w o c e i ro ś lin y sp e c ja ln e , O rse c h o w sk i 

W ła d y s ła w  Z w in ia rz —  o w o c e , P o m . Iz b a  R o ln . 

o p ry sk iw a c z e , o k a z y  ro ś lin  u sz k o d z o n y c h  i u lo t­

k i, T o w . R o ln . P o w . w  N o w y m m ie śc ie w y k resy  

n a w o że n ia p o ta se m , K o ło d z ie jsk i B e rn a rd  T u -  

sz e w o  —  o w o c e , G a cio ch T e o fil T u sz e w o  —  

o w o c e , K o ło d z ie jsk i W o jc ie c h  T u sz ew o  —  o w o ­

c e , B a b sk a M a ria O m u le —  o w o c e i ro ś lin y  

sp e c ja ln e .

P o k a z c h o ć u rz ą d z o n y w  sk ro m n y c h  ro z ­

m ia ra ch w y g lą d a ł d o ść o k a z a le .

S a la b y ła p ię k n ie p rz y s tro jo n a z ie len ią , w y k re ­

sa m i i a fisza m i.

U d z ia ł p u b lic z n o śc i w  z w ie d z a n iu p o k a z u i 

z a in te reso w an ie s ię p o k a z e m  b y ło d o ść d u ż e .  

P o k a z z w ie d z iło  licz ą c  p o b ie ż n ie o k o ło  8 0 0  o só b .

W y sta w c o m  z  p . T a d e u sz e m  K o c h a n o w sk im  

z M o n to w a n a c a e le n a leż y  s ię sz c z e re u z n a n ie  

i p o d z ię k o w an ie  z a  z a in te reso w an ie s ię p o k a z e m  

i z a z ro zu m ie n ie is to ty  rz ec z y . U b o lew a n ie  z a ś  

m o ż n a w y ra z ić w szy s tk im  ty m , k tó rz y m o g li 

b ra ć u d z ia ł w  p o k a z ie , a  sp ra w y n ie z ro z u m ie li 

i w  p o k a z ie u d z ia łu n ie w z ię li.

Z  u w a g i n a to , ż e o d tą d c o ro c z n ie o d b y ­

w a ć s ię b ę d ą p o k a z y o w o c ó w  n a n a sz y m  te re ­

n ie , tu sz y m y  n a d z ie ję , ż e  ro ln ic y  w  sw o im  w ła s ­

n y m  te ren ie w e zm ą w  n ic h ja k n a jlic z n ie jsz y  

u d a ia ł.

W k o ń o u n a d m ie n iam y , ż e n a p a m ią tk ę  

te g o ro c zn e g o  p o k a z u z ro b io n e z o s ta ło  z d ję c ie , 

k tó re n ie b a w em  u k a ź e s ię w  p ra s ie .

Ubezpieczenie Krów.
Z w ią ze k  S p ó łd z ie ln i R o ln ic zy c h i Z a ro b -  

k o w o -G o sp o d a rc z y c h łą c z n ie z p o w sz ec h n y m  

Z a k ład e m  U b e z p ie c z eń W z a je m n y c h p rz y g o to ­

w a ł p la n u b e z p ie c ze n ia k ró w  i p rz e z sp ó łd z ie l­

n ie m le c z a rsk ie w o p a rc iu re a se k u ra cy jn y m  o  

P o w sz e c h n y  Z a k ła d U b e z p ie c z e ń W z a je m n y c h .

W sp raw ie te j P a ń s tw o w y U rzą d K o n tro li 

U b e z p ie c z e ń s tsn ą ł n a s ta n o w isk u , ż e u b e z p ie ­

c z e n ie to m o ż e b y ć z re a lizo w a n e p o u z u p e łn ie ­

n iu o b o w ią z u jąc y c h w ty m  z a k re s ie p rz e p isó w .  

W  sp ó łd z ie ln iac h ra lee z a rsk fc h , n a le ż ą c y c h d o  

Z w ią z k u  S p ó łd z . R o ln . i Z a ro b k o w o -G o sp o d a r-  

e z y c h , sk u p io n y c h  ju ż je s t okete p ó ł m ilio n a  

k ró w . W śró d c z ło n k ó w sp ó łd z ie ln i m le c z a r­

sk ic h o b ja w ia s ię c o ra z w ięk sz a d ą ż n o ść d o  

w y h o d o w a n ia ja k n a jm le c zn ie jsz y c h k ró w , 

k tó ry c h c e n a fe s t c o ra z w ię k sz a . Z a b e z p ie c z e ­

n ie w ięc ro ln ik a p rz e d s tra ta m i, w y n ik a ją c e m i 

z p o m o ru te g o c o ra z c e n n ie jsz e g o m a teria łu  

m lec z n e g o , s ta n o w i sp ra w ę b a rd zo d o n io s łą  

d la ro ln ik a ,

Wyniki działalności Spółdzielni Mleczarskich 
za pierwsze półrocze 1936 roku.

L ic zb a sp ó łd z ie ln i m lec z a rsk ic h  z rz e sz o n y c h  

w  Z w ią zk u  S p ó łd z ie ln i R o ln , i Z a ro b k o w o -G o s-  

p o d a rc z y ch  w z ro s ła w  p o ró w n a n iu  a  p ie rw sz y m  

p ó łro c z e m  ro k u  u b ie g łe g o  z 9 2 5 n a 1 .0 2 3 , c z y li  

p rz esz ło  o 1 0 p ro c . L ic zb a z m e c h a n iz o w a n y c h  

m ie c z a m i sp ó łd z ie lc z y c h  w z ro sła w  ty m  o k re s ie  

ze 1 0 3 n a 1 2 4 , c z y li o 2 0 p ro c . D o sta w y d o  

sp ó łd z ie ln i w z ro sły o 2 9 p ro c , sp ó łd z ie ln ie  u z y ­

sk a ły z a n a b ia ł o 4 0 p ro c , g o tó w k i w ię c e j n iż  

w  ro k u u b ie g ły m , a w y p ła c iła d o s ta w c o m  o  4 5  

p ro c , w ię c e j. W  p rz e lic ze n iu ś re d n io n a je d n ą  

sp ó łd z ie ln ię o trzy m u je m y n a s to ją c e licz b y w  

ty s ią c a c h :

P rz e c ię tn ie n a  

1 sp ó łd z ie ln ie
1 9 3 5 1 9 3 6 wzrost

L itró w  m le k a  

U z y sk an o z a n a b ia ł  

w y p ła co n o z a  m le k o

2 8 4 .4 4 7

2 7 .0 8 4

2 2 .0 9 9

3 3 8 .7 3 3

3 5 .1 7 1

2 9 .5 3 1

1 9 9/ e

3 O °/o

3 4 ° /e

Przykazania hlgjenkzne dla rolnika.
Z d ro w ie , p ra c a i s to p ie ń w y d a jn o śc i n a ­

sz y ch z w ie rz ą t g o sp o d a rsk ic h b a rd z o są z a le ż ­

n e o d w ła śc iw e g o  ic h  u trz y m an ia i o b c h o d z en ia  

s ię z n im i; w y m a g a  to  p rz e s trz e g a n ia w a ru n k ó w  

n a s tą p u ją c y ch :

K o n ie .

P o ż y w ie n ie d la k o n i p o w in n o sk ła d ać  s ię  

z p o k a rm ó w o d p o w ie d n ic h , w ła śc iw y c h i n ie -  

z e p su ty c h . C o d z ie n n ie  n a le ż y sp ra w d z ić c z y  

k o n ie  d o b rz e  je d z ą  1 tra w ią  2 ® d a w a n y  im  p o k a rm .  

P rz y  w sz e lk ie m p rz e c h o d z e n iu z je d n e j p a sz y  

d o d ru g ie j —  n a le ż y  z a W a z e z a ch o w y w a ć p e w ­

n e s to p n io w e i u n ik a ć w sze lk ic h ra p to w n y c h  

z m ia n  w  ż y w ie n iu .

N ie p o ić k o n i ro z g rza n y ch ; W  p o rz e z i­

m o w e j —  nie p o ić z b y t z im n ą w o d ą w p ro st z e  

s tu d n i, le cz w o d ą o g rz a n ą lu n w y sty g łą . Nie 

u m iesz c za ć k o n i w  s ta jn i z b y t c ia sn o , p rz e g ra ­

d z a ć je śc ia n k a m i lu b  d rą g a m i i k o n ie c zn ie d o ­

z o ro w a ć je w  n o c y .

P a m ię ta ć o d o b n e j w e n ty la c ji, o c z y s tem  

u trz y m a n iu i c z ęs to m  b ie le n iu s ta jn i. K o n i k u ­

la w y c h , k a sz lą c y c h  i w y c h u d zo n y c h  —  p o d ż a d ­

n y m  p o z o re m  n ie n a le ż y u ż y w a ć d o z a p rz ę g u  

a ż d o z u p e łn eg o  w y z d ro w ie n ia .

K o n i n o w o n a b y ty c h —  n ig d y n ie w p ro w a ­

d z a ć o d ra z a d o  sw o je j s ta jn i, le c z p rz e trz y m a ć  

je w  o so b n y m  b u d y n k u  p rz e z p a rę ty g o d n i.

B y d ło  ro g a te .

U trzy m y w a ć b y d ła ty lk o  ty le , n a ile p o z ­

w a la ją w a ru n k i d a n e g o g o sp o d a rs tw a .
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P am iętać , ażeby od w czesnej m łodości m ia ­
ło dosyć ruchu codzień na pow ietrzu . Ż yw ić  
byd ło paszą odpow iedn ią i n iezepsu tą . U trzy ­
m yw ać zaw sze w  czystości: oborę , krow y , w y ­
m iona, ręce do jek i naczyn ia na m leko . P a ­
m iętać o dok ładnem  w ydojen iu krów  i un ikać  
n ie»po trzebnej i przedw ceesnej pom ocy  przy cie­
len iu » ię .

S ztuk i now onaby te z ja rm arków i od han ­
d larzy —  przetrzym ać najp ierw osobno w od ­
dzie lnym  budynku  przez  parę tygodn i, a dop ie­
ro po tem  w prow adzić do obory .

C oroczn ie podaw ać w szystk ie krow y bada ­
n iom  lekarsk im  na gruźlicę .

Trzoda ehlewna.

K arm ić trzodę system atyczn ie i zaw sze o  
jednej i te j sam ej porze .

N ie daw ać w  stan ie go tow anym  lub paro ­
w anym  tak ich pokarm ów , jak ie  m ożna skarm iać  
na su row o .

W  porze le tn ie j —  starać  się trzym ać trzo ­
dę na św ieżem  pow ietrzu i na paszy zie lonej.

U nikać w szelk iego  skup ien ia trzody  w cias­
nym  ch lew ie;  ch lew y  często  b ie lić i pnzew ietreać .

S ztuk ip rośne— przed oproszen iem  um iesz­
czać w  osobnych ko jcach .

D o każdego ch iew ke w sadzić prosię ta jed ­
nego i tego  sam ego w ieku.

P rosię ta m łode przyuczać do karm y jak  
najw cześn ie j, zaczynając  od  rozcieńczonego  m le­
ka krow iego .

Drób.

N ie daw ać drob iow i pokarm u  stęch łego lub  
zap leśn ia łego . W szelką zie len inę m ożna da ­
w ać pod dostatk iem  bez obaw y o chorobę.

N ie daw ać kurom  na raz pokarm u w ięcej, 
n iż zw yk le zjeść m ogą.

D o poka»rm u  dodaw ać  drob iow i w ęgie l drzew ­
ny . W odę do p ic ia la tem zm ien iać k ika razy  
dzienn ie. K urn ikń  często b ie lić w ietrzyć; pow in ­
ny się w n ich znajdow ać  w apno i p iasek ,"gdyż  
dobrze to w pyw a na rozw ój kości.

S ztuk i pad łe należy zakopyw ać g łęboko  
lub palić , lecz n ie rzucać na śm ietn ik i.

N ie w ypuszczać sw ego drob iu na drog i 
ogó lne, gdzie m a dostęp drób obcy .

„Dożynki11 w Górach Hsrcu i czołgami, 
samolotami i ciężką artylerią...

B E R L IN . D oroczny obchód dożynków na  
B ueckeber w górach H arcu skoncen trow any  zo ­
stał w tym  roku w okó ł im ponu jących pokazów  
w ojskow ych z udzia łem w szystk ich rodzajów  
bron i 2 .000 sam ochodów i m otocyk i, przese ło  
100 czo łgów , k ilku eskadr sam olo tów bom bo ­
w ych i pościgow ych oraz arty lerii ciężk ie j.

P okazy w ojskow e, k tó rym przyg lądał się  
kanclerz H itler w  asyście św ity w ojskow ej i cy ­
w ilnej oraz sto tysięc«nych tłunnów , m iały cha ­
rak ter w alk i o specjaln ie zbudow aną w ioskę  
k tó rej celow o nadano nazw ę „M eckererdo rf“  
(w ioska m alkon ten tów ).

R ozw inęła się w alka oddziałów  zm oto ryzo ­
w anych , atak i czo łgów  i U d . W  pew nej chw ili 
z grupy szybu jących sam olo tów sp łynął na  spa ­
dochron ie oddzia ł żo łn ierzy uzbro jony w kara ­
b iny m aszynow e w spom agając naciera jące na  
w ioskę oddziały .

W  chw ili najw iększego natężen ia ogn ia  
odezw ała się ciężka arty leria , dzia ła przeciw ­

lo tn icze i ciężk ie .karab .iny m aszynow e. O sta te ­
czn ie,  oddzia ły n ieb iesk ie zdoby ły w ioskię zm u ­
sza jąc czerw onych do opuszczen ia pozycy j.

P o ćw iczen iach w ojskow ych przem ów ił m i­
n ister propagandy dr. G oebbels, a następn ie  
kanclerz H itler, przygo tow ując  ch łopów  do  ofiar  
jak ie będą m usie li pon ieść d la  osiągn ięc ia sam o ­
w ystarczalności gospodarczej N iem iec .

U  boku kanclerza H itlera obecny  by ł w łos­
k i m in ister propagandy A lfieri.

Czterej Polacy zginęli w płonącej kopalni 
belgijskiej.

B R U K S E L A . P o lscy em ig ranci zatrudn ieni  
w kopaln iach belg ijsk ich raz jeszcze pracę  sw ą  
przyp ieczętow ali okropn ą śm ierc ią .

W  trag icznej katastro fie górn iczej, k tó ra  
w strząsnęła obecn ie całą B elg ją zg inęło 21  gór­
n ików , proyczem  udało  się po  k ilkudn iow ej akcji 
ra tow niczej w ydobyć na pow ierzchn ię ziem i 
zw ęg lone cia ła ty lko 9-c iu .

12-tu pozosta łych znajdu je się nadal w  
p łonącej kopaln i, gdzie o ile do tąd n ie zg inęli, 
m uszą um rzeć sśraszną śm ierc ią, gdyż ra tu jący  
strac iw szy w szelką nadaieję , kazali zam urow ać  
sz to ln ię, aby n ie dopuścić do  rozszerzen ia  ogn ia  
na całą kopaln ię.

W śród em ig racji po lsk ie j, bardzo  liczn ie na  
w spom nianej kopaln i pracu jącej, w iadom ość o  
katastro fie zrob iła p io runu jące w rażen ie , gdyż  
w  drużyn ie , k tó ra zesz ła do szybu , znajdow ali  
się liczn i P o lacy . O becn ie jest w iadom em , iż  
pom iędzy odcię tym i od św ia ta górn ikam i znaj-  

| du je się czterech naszych w ychodźców . W  cią­
gu trzech dn i w alczono z p łom ien iam i, lecz  
bezsku teczn ie .

W śród em igracji po lsk ie j panu je ogrom na  
rozpacz . Z m arły trag iczn ie Jasińsk i bra ł czynny  
udział w życiu organ izacy jnym  po lsk ich tow a ­
rzystw  i by ł bardzo popu larny .

Tragedja zdegradowanego kierownika szkoły.
Sosnowiec. S ilne poruszen ie w śród  św ia ta  

pedagog icznego oraz szerok ich w arstw rodzi­
cie lsk ich w yw ołała traged ja jednego z  
k ierow ników  szko ły pow szechnej w S osnow cu  
radnego m iejsk iego oraz pow szechn ie gnanego  
dzia łacza spo łecznego .

W  tych dn iach przyby ł on na lekcję i do ­
sta ł sea łu nerw ow ego w następstw ie czego po ­
czął dem olow ać k lasę , w yrzucając ław k i przez  
okno itd . W ystraszona dzia tw a zaalarm ow ała  
nauc2 tycie lstw o k tó re zaję ło się natychm iast 
n ieszczęśliw ym  ko legą .

K ierow nik ten pracow ał w  szko ln ictw ie  po ­
w szechnym  20 la t. z czego 7  la t pełn ił obow iąz­
k i k ierow nika .

K ilka dn i. tem u odw ołany zosta ł nag le z  
zajm ow anego  stanow iska i zdegradow any do  
stopn ia nauczycie la te j sam ej szko ły . N ieszczęs ­
ny pedagog  przygnęb iany w  najw lższym  stopn iu  
tym  fak tem , po n iep rzespanej nocy uda^  się na ­
stępnego dn ia do szko ły  gdzie  przekazyw ał fun ­
kcję k ierow niczą now em u k ierow nikow i.

B ezpośredn io po tym  poszed ł na lekcję k tó ­
ra skończy ła się tak trag iczn ie .

W ypadek jest szeroko  kom en tow any w śród  
nauczycieli i rodziców .

Składaj ofiarę 
na Fundusz Obrony Narodowej!

ica Kopemikańska

w Toruniu


